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Oddzielne Nra Czasu, o ilo zapas starczy, w Krakowie po 10 o., s przesyłkę pocztową 18 e. 
We liwowis po IV a. do nabyałit w B tane drieenikiw, ml. Karole hdw ika  1. ®
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H  złr.
2d itr.Pocztę w państwie anstrraokieu
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,  do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwąjearyi, Tnreyi 
innych państw, naleifoyoh do związku pocztowego . . 32 złr.

kwartał II na 1 miesiąc 
S złr. 8 złr. 50 et.
7 złr.

8 złr.

8 złr. 

3 złr.
  l e r o to  p r s y jK B je  i l t  ty lk o  o d  *-go d o  o i t a i a l a f o  dnia w miesiącu.

fttc ty  s pieniadzmi i przekąsy pieniężne na prennmeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco do 
Adsmustraeyi (ka tu  w Krakowie. Listy reklamacyjne nuopiecsętowane nie podlegaj® opłacie po­
cztowej. Lutów nicfrankowanych nie przyjmuje się. B ? k o p l m * w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
? > c k b i b c p s ^  p p i j r J i B K j ą :

Administracja .CZASU* w Krahontc i urzędy poosiowe. Bicjssowę p seau o ia tę  księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidcwioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło 
szeń Ignaoego Bersa przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
róg Bynku i ulicy iw. Jana. — O f l a o w a i a  (inscraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wienaa 
drobnym drukiem (petit) za pierwszy ras 10 eent, za itaSUy następny po 6 cent. Badednae (na 
8 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 80 ceni es każdy ras. — t>yłs ■■•mim 1 pro- 
■mmeratf przyjmuję: wo Btwowio Biuro dzienników uliea Karola Ludwika L i; w Farjie 
wyłęcznie p. Adam, Bae des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Baozkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Bue du Chemin de fer 44); w  W i e d n i a  pp. Haaaenstein b  Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 
n. ML, Berlinie, Lipskn, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Kosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J . l>anceberg, (tylko prennmeratę pp. H, Goldschmidt 
AC.), w  W a a k f n i t l e  a . ■ .  G. L. Ds>nbe &s C. 'UST W a n u w l c  prsyjmąję ogłoszenia pp.

Beichmas i Frendler, biuro ogłoszeń prsy cl. Senatorskiej.

Czas od n ow ić  p r z e d p ła tę ,
która wynosi 

t  przesyłką pocztową w  państw ie  austryackiem:
na cały rok 9 4  złr. 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
iłr. 1 3  złr. •  słr* **5®

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 6 0  marek, 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
ISO marek 14 marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

| fb» Prenumerata liczy się tylko  
od plenrizegodo ostatniego dnia 
w miesiącu- *88

ngr Reklamacje prenumeratorów
0 niedoszłe Mra mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Wru dziennika, la ­
mera zagubione mogą byc dostar­
czone o Ue zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 1» cent, za 
katdy lumer.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czaru w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

Cena -CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5 złr., miesięcznie * złr.) 
przyjmuje Administracja „Czasu," 
tudzleś aj en eye pp. Ignacego Herza, 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryackim 1. 9, kandcl Sml- 
dowlcza w •uklennleaek pod 1. 9 7 ,  
księgarnia At. A. lLrzyAanowskiego 
w rynku głównym, handel Bajera 
przyul.CłrodzkleJ, handel Kretsch­
mera 1 główna traAka w Rynku 
głównym.

pp. Prennmeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zechcą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzlen 
nlków przy alley Karola Ludwika

Od Administracyi „Gzasu“.
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb,

Eodań, skarg, rewersów, kwitów i t  p., przez 
I ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 

70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
a.iAłn Ju liu sza  Słowackiego w 6 tomach
1 „Ramoty" Augusta WUkońsklego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach,

“k • iak również Lltuanlę Grott- 
razem z _ m t y l k o  za *  złr. 9 5  centów 
E '* ; , ®  11 obrazów h e lio m
« Z  » c b  4  złr., z p rzesjŁ ł i  zlr. 30 cant.

su  Zrtz:s& ssj& s:
4 złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów.

P rzeg ląd  p olityczn y .
K ra k ó w  2 października.

Cały Wiedeń zostawał wczoraj pod silnem wra 
żeniem wspaniałego i serdecznego przyjęcia, ja 
kie zarówno ze strony dworu, jak i ze strony n j

BEZ DOGMATU.
POWIEŚĆ 

(100) pr»e*
H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a .

szerszych warstw obywatelstwa stolicy monarchii, 
zgotowano cesarzowi Wilhelmowi. Szczegóły przy­
jęcia znane są z telegramów wczorajszych, a jego 
znaczenie omawia poniżej zamieszczona korespon 
deneya wiedeńska. Dzienniki wiedeńskie przepeł­
nione są opisami dekoracyj ulic i gmachów miej­
skich , oraz gorącemi artykułami powitalnemi, pod 
noszącemi z naciskiem niewzruszonońć sojuszu Au- 
stro-Węgier z Niemcami. Z głosów prasy przyto­
czyć należy artykuł ofieyalnej Abendpost, która 
z okazyi wizyty cesarza niemieckiego, pisze: 

„Ilekroć monarcha zaprzyjaźnionego mocarstwa 
sąsiedniego do Austro-Węgier przybywa, cieszą 
się ludy tego państwa, zwracając sympatye swoje 
ku temu, do tak wysokich celów dążącemu cesa­
rzowi niemieckiemu, który świeżo dał tak jawny 
i bez zastrzeżeń wszelkich, ciepły wyraz przyjaźni 
dla Monarchy austryackiego. Kiedy słowa jego 
doszły do powszechnej wiadomości, radosne za­
dowolenie napełniło wszystkie serca. My wszyscy 
dumni jesteśmy z naszego Najj. Cesarza, kocha­
my naszą ojczyznę, a ten, kto ją ze czcią wy­
szczególnia, ten posiadł serca i umysły nasze.— 
Wieść o ponownych odwiedzinach cesarza Wilhel­
ma w Wiedniu obudziła we wszystkich kołach sto­
licy państwa radość powszechną i jednomyślnie 
postanowiono miasto odświętnie przystroić, a ce­
sarzowi niemieckiemu godne zgotować przyjęcie. 
Wiedeń, jednym z całą monarchią austro-węgier- 
ską ożywiony duchem, pamięta w tych dniach ra­
dości o wysokich celach pokojowych, jakie Mo­
narchowie mają na oku, oraz o ich ciągłej trosce 
o dobro ludów; to też radośnie wzruszonym jest 
wyrzeczonemi w Gravensteinie słowy cesarza nie­
mieckiego, który ścisłe stosunki najserdeczniej­
szej przyjaźni i najtrwalsze braterstwo broni z Au- 
stro-Węgrami głośno obwieścił. Takie słowa po­
zostaną w Austro - Węgrzech niezapomniane, a 
Wiedeń, jako przedstawiciel wszystkich do związku 
Monarchii należących, zawoła jutro z zapałem: 
Niech żyje gość nasz, przyjaciel Najj. Pana, niech 
żyje cesarz Wilhelm 1“

W s y t u a c y i  c z e s k i e j  nie zaszła zmiana na 
lepsze. Owszem mamy dziś do zanotowania zno 
wu smutny fakt usunięcia się Dra Riegera z pre 
zydyum staroczeskiego klubu mieszczańskiego. 
Rieger składa godność przewodniczącego tego klu­
bu, a krok swój motywuje zbliżającemi się wy­
borami do Rady miasta Pragi. Nie chce on, aby 
sala miejska stała się areną walki stronnictw po 
litycznych, a w obecnej chwili, gdy namiętna akcya 
zwraca się przeciw ugodzie i w szczególności naj 
zjadliwsze pociski ze strony młodoczeskiej padają 
przeciw jego osobie, obawia się, aby tę nienawiść 
przeciw niemu nie przeniesiono na klub;, co mo­
głoby przynieść szkodę szlachetnym tego klubu 
dążeniom. To są powody, dla których Dr Rieger 
z klubu się usuwa. Powody te zapewne uszano­
wać należy, ale są one smutną ilustracyą zepsu­
tych stosunków, jeśli jeden z najzasłużeńszych i 
najstarszych mężów politycznych zmuszonym jest 
nsunąć się, gdyż obawia się, aby jego obecność 
nie szkodziła klubowi, któremu przez wiele lat 
rozumnie i zaszczytnie przewodniczył. Równocze 
śnie donosi Politik, iż w poselskich kołach staro 
czeskich na seryo zastanawiają się nad myślą 
zwołania do Pragi zgromadzenia wszystkich cze 
skich posłów z Czech, Morawy i Szlązka. Hlas 
Naroda zaś dowiaduje się, że Rieger podczas 
swojej obecności w Wiedniu nie wręczył prezeso 
wi gabinetu memoryału, lecz raczej ściśle sformu 
łowany wniosek o czeskim języku urzędowym, a 
przy tej sposobności także przypomniał hr. Taaf- 
femu poszczególne żądania czeskie, odnoszące się 
do Morawy i Szlązka. Ten sam dziennik pisze 
także, iż na najbliższej sesyi sejmowej zamierza 
rząd złożyć oświadczenie co do uchwalonej na 
ostatniej sesyi sejmowej rezolucyi Skardy o cze­
skim języku urzędowym. Od zamiaru tego odstą­
piłby jednak rząd, gdyby na dalszej konferencyi, 
odbyć się mającej między Staro- i Młodoczechami, 
zostało stwierdzonem, iż dla przedłożeń rządowych 
wymagających kwalifikowanej większości, nie da się

pozyskać potrzebnej liczby głosów. Jako przyczy­
nek zaś do politycznej charakterystyki Młodocze- 
chów zapisać należy, iż jeden z menerów tego 
obozu, Dr Engel, otrzymał od petersburskiego to­
warzystwa dobroczynności 1.000 rubli z polece 
niem, aby tę kwotę rozdzielił między żyjących 
w Czechach Słowian.

Na wczorajszem pierwszem posiedzeniu Izby 
deputowanych S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  wniesio­
no do prezesa gabinetu kilka interpelacyj, a z tych 
najważniejszą jest interpelacya Abranyi’ego w spra 
wie znanego zajścia między zastępcą burmistrza 
Horwathem, a kilku oficerami w Erlau, oraz inter­
pelacya Gullnera i Ugrona, czy prawdą jest, iż 
hr. Szapary ustnie lub na piśmie zarządził, aby 
ministerstwo spraw wewnę-rznych komunikowało 
się z anstryackiemi władzr.ni, z wspóloemi mini 
sterstwami i z kancelaryą gabinetową w języku 
niemieckim i czern ewentualnie uzasadni postpo 
nowanie prawnie uznanego węgierskiego języka 
państwowego. Na interpelacye to odpowie zapewne 
prezes gabinetu na jutrzejszem posiedzeniu.

W sprawie o b s a d z e n i a  A r c b i s k u p s t w a  
g n i e ź n i e ń s k o  - p o z n a ń s k i e g o  znajdujemy 
w pismach niemieckich zaprzeczenie, już wczoraj 
przez nas z niedowierzaniem podanej wiadomości 
berlińskiego Tageblattu o rokowaniach rządu pru­
skiego z Kuryą, co do powołania na godność Ar­
cybiskupa X. szambelana Alfreda Ponińskiego. 
Germania przytaczając to zaprzeczenie, dodaje 
od siebie, że podała tę wiadomość Tageblattu mi 
mo niepewności tego źródła w tych sprawach, po 
nieważ polskie nazwisko kandydata świadczyło o 
pewnym zwrocie w pojęciu tej części opinii pu 
blicznej, która koniecznie domagała się nominacyi 
Arcybiskupa niemieckiej narodowości dla ludno- 
ści polskiej, stanowiącej dziewięć dziesiątych czę­
ści mieszkańców Archidyecezyi. W tym duchu pi­
szą też już nawet pisma narodowo liberalne, a 
Hamb. Nachrichten, które nie dawno temu, wido­
cznie z polecenia swego opiekuna z Friedrichsrnh 
przemawiały przeciw ugodowej polityce rządu z Po 
lakami, zamieściły wczoraj następujące, bardzo 
charakter} styczne w tej sprawie oświadczenie. „Gdy 
by można wierzyć Beri. Tagebl., to sprawa arey- 
oiskupstwa gnieźnieńsko - poznańskiego wzięłaby 
w ten sposób pomyślny obrót z tego względu, że 
rząd pruski i Kurya rzymska są na najlepszej 
drodze porozumienia się co do kandydata, a mia­
nowicie proboszcza Ponińskiego. Niema powodu 
do podawania w wątpliwość wiadomości tej z po 
wodów wewnętrznych. Jest to bowiem wręcz błę 
dnem twierdzeniem, jakoby minister Gossler ko­
niecznie był żądał arcybiskupa Niemca. Przeciw 
nie, w tutejszych kołach rządowych zdaje sie prze­
ważać przekonanie, że naj stosowniej szem byłoby 
zamianowanie arcybiskupa Polaka, o ileby tylko 
osoba jego przedstawiała pewną gwarancyę, że 
nie nadużyje wysokiego swego stanowiska do pro­
pagandy szkodliwej dla interesów państwa. Że 
w X. Ponińskim znaleziono stosowną osobistość, 
jest możliwem; tylko obrót taki, aby sprawa ta 
już tak dalece dojrzała, jak to przedstawia Beri 
Tagebl., zdaje nam się za nagły."

W L o n d y n i e  odbył się przedwczoraj pod 
kierownictwem znanych przywódców robotniczych 
Manna i Burnsa p i e r w s z y  k o n g r e s  r o b o t n i ­
k ó w d o k o w y c h ,  połączony z ogólnym dorocz­
nym kongresem robotników. W jednej z głównych 
mów programowych położono nacisk na to, że ce­
lem kongresu jest: utworzenie fabryk pozostają­
cych pod dozorem władz municypalnych, połącze­
nie wszelkich związków robotniczych, stworzenie 
urzędów sądów polubownych, złożonych z mężów 
znających się rzeczywiście na sprawach robotni­
czych, nie zaś z politycznych teoretyków i filan­
tropów. Dalej ma kongres zastanawiać się nad 
możliwością przejęcia robót dokowych w Londynie 
na podstawach kooperacyjnych.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t u  p o r t u g a l s k i e g o  
zapewne w najbliższym czasie już się zakończy. 
Mertens Ferrao podjął się utworzenia pojednaw 
czego gabinetu, w Którym sam ma objąć tekę

spraw zagranicznych. Na ministra spraw wewnę­
trznych powołanym zostanie prawdopodobnie hr. 
Casal Ribeiro. P. Ferrao naradzał się z królem, 
u którego był następnie na obiedzie. Co do same- 
jo króla, to stan jego zdrowia polepszył się o tyle, 
iż mógł on odbyć przechadzkę po parku zamku 
Cintry.

KORESPONDENCYA „CZASU“.
Wiedeń 1 października.

(R j Piszemy te słowa pod bezpośredniem wra­
żeniem wjazdu cesarza Wilhelma II z dworca ko­
lei północnej do Burgu. Od pierwszej chwili, kiedy 
burmistrz stolicy na publicznem posiedzeniu Rady 
miejskiej dał hasło do uroczystego przyjęcia go­
ścia cesarskiego, było rzeczą wiadomą, iż jest to 
wyrażuem życzeniem N. Pana, aby zgotować ce­
sarzowi Wilhelmowi II wjazd prawdziwie wspa- 
aiały i serdeczny. Wiedeńczycy potrzebowali tylko 
tego hasła, z góry danego, aby wywiązać się z za­
dania w sposób znakomity. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że nietylko wśród Słowian austryackich, ale 
także wśród Niemców, zwłaszcza Wiedeńczyków, 
panowała aż do niedawnego czasu głęboka nie­
ufność, nawet niechęć ku „Prusakom"; nie chcia­
no i nie zdołano wykorzenić z pamięci roku 1866. 
Z obawą w ustach wielu Niemców austryackich, 
że „Prusacy znowu nas zawiodą", jeszcze po dziś 
dzień spotykać się nie trudno. Przed dwoma laty 
np., kiedy cesarz Wilhelm II po raz pierwszy sta­
nął w Wiedniu, przyjęcie było wprawdzie dobre, 
przyjazne, ale więcej przebijało ciekawości, niż 
zapatu. Teraz zaś wiedziano, jaki wiatr wieje 
z tronu i że N. Pan, który przezwyciężył i prze­
bolał, najlepiej umie ocenić stopień przyjaźni i cie­
pła, jaki istnieje w Berlinie dla Austryi. Przyszły 
dziejopis, Który się zajmie życiorysem Najj. Pana, 
dwie chwile poczyta za ważne i decydujące w e- 
poce panowania obecnego monarchy austryackiego. 
Wypędzenie Aleksandra Battenberga z Zofii za 
pomocą zamachu rosyjskiego, oraz niezwykłe przy­
jęcie, jakiego doznał CeBarz austryacki w Berlinie 
w sierpniu roku przeszłego, wytępiły do reszty 
wszelką wątpliwość w umyśle i sercu Najj. Pana 
co do wartości przymierza z Niemcami. Wiadomo, 
że Najj. Pan w najsmutniejszych i najcięższych 
chwilach swego żywota między innemi z rzewno­
ścią o sobie się wyraził, iż historya odda mu spra­
wiedliwość, iż jest i pozostanie wiernym wyko 
aawcą przymierza z Niemcami, na którem byt mo­
narchii się opiera. N. Pan, który, jak mało ludzi, 
jest uosobieniem poczucia obowiązku i wdzięczno 
ści, pragnął korzystać ze sposobności, by wywdzię 
czyć się Cesarzowi niemieckiemu i Berlinowi za 
przyjęcie, jakiego doznał tamże w roku ubiegłym, 
przyjęcie, które go do łez wzruszyło i które — 
jak mawia — na zawsze pozostanie drogiem.

Otóż Wiedeń dziś pomógł N. Panu złożyć tę 
podziękę. Nie sprawiło to trudności Wiedniowi. 
Przyjęcie gościa cesarskiego poprzedziły przed 
6 cm tygodniami uroczystości podczas zjazdu śpie 
waków niemieckich. Na tym zjtżdzie pękły osta 
tnie lody, jakie były nagromadzone między Wie 
dniem a Berlinem. Wzmogło się i wzrosło wtedy 
poczucie narodowe stolicy austryackiej, nastąpiło 
wtedy jakby bratanie się ludów, które powtórzyły 
sobie przysięgę wzajemnej obrony. To jest fakt, 
z którym polityk liczyć się musi. Nie myślimy 
opisywać szczegółów i całej sceneryi wjazdu dwóch 
monarchów. Tylko parę słów poświęcimy wjazdo 
wi. A naprzód — Berlin jest większą potęgą pod 
wielu względami, ale co do piękności miasta, co 
do dzieł sztuki żadna z wielkich stolic z Wie­
dniem nie może się równać. Wiedeń jakby stwo­
rzony do podobnych wjazdów, bo Praterstrasse i 
Rmgstrasse stanowią same przez się rodzaj viae 
triumphalis. Trzeba sobie pizedstawić tę 5 kilo 
metrów długą drogę, prześlicznie ozdobioną, zajętą 
w oknach i na ulicach przez tysiące i tysiące

osób, które — gdzie tylko pokazał się dworski 
powóz, wiozący obu monarchów — witały ich 
okrzykami radosnemi. Były to objawy zapału, 
z jakiemi w dość przygnębionym Wiedniu rzadko 
riedy spotkać się można. Tak tylko przyjmuje się 
monarchów, lub wojsko, z zwycięskich walk wra­
cające. Jeden szczegół był uderzającym. W or­
szaku, zresztą nie wielkim, który towarzyszył 
w karetach obu monarchom, nie było ż a d n e g o  
ministra, ani Capriviego, am hr. Kalnokiego. Bra­
kowało także domniemanego następcy tronu austrya­
ckiego, którego N. Pan w roku przeszłym zabrał 
oył z sobą do Berlina, a który — jakby naumyśl­
nie — wczoraj właśnie opuścił Wiedeń. Wszystko 
to jest dowodem, że zjazd dzisiejszy nie ma — 
przynajmniej jawnego — znaczenia lub celu poli­
tycznego, ża żadne konferen :ye międzynarodowo 
nie wchodzą w program pobytu cesarza Wilhel­
ma II go na ziemi austryackiej.

Sytuacya między obu państwami jest zbyt ja­
sną: Narwa, toast w Grarenstein, przemówienia i 
konfereneye w zamku w Rohastock dokonały reszty, 
jeżeli położenie polityczne wymagał) jeszcze wy­
jaśnienia. Polityka więc nie stoi na planie prze­
dnim, a jednak doniesienia, które drut telegrafi­
czny zaniesie dziś do Petersburga, dadzą światu 
rosyjskiemu wiele do myślenia. Gravensteiu, Rihn- 
stock, Wiedeń i Mtlrzsteg są wybitną odpowiedzią 
na Równo. Możemy was zresztą zapewnić, że an- 
tiaustryacki artykuł, który się ukazał w Hambur­
ger Nachrichten, organie ks. Bismarcka, właśnie 
w chwili zjazdu w Rohnstock, sprawił najgorsze 
wrażenie w najbliższem otoczeniu cesarza Wilhel­
ma, który nie omieszkał Najj. Panu udzielić od- 
Dowiedniego komentarza do tego istnego pamfietu. 
Pokazuje się coraz bardziej, że upadek byłego 
żelaznego kanclerza niemieckiego bynajmniej nie 
był niekorzystnym dla polityki austryackiej na 
Wschodzie. Rosya przekona się przy każdej spo­
sobności, że zagraniczna polityka Niemiec nie jest 
bynajmniej tak kierowaną, aby Austryą zniewól ć 
do ustępstw na rzecz Rosyi na Wschodzie. Pewne 
zbliżenie się p. Wangenheima, reprezentanta nie­
mieckiego w Zofii, który niestety ciągle jeszcze 
zastępuje tam i Rosyą, pewne zbliżenie się jego 
do ks. Ferdynanda uważać należy za owce lek 
kiej zmianv frontu polityki niemieckiej na Wscho­
dzie. Niechaj tylko Nowoje Wremia dalej sobie 
pozwolą drwin z toastów cesarza Wilhelm i nie­
chaj tylko nie przestaną łudzić czytelników, że 
Cesarz niemiecki zajęty jest zbyt „sprawami we- 
wnętrznemi," aby mógł mieszać się do polityki 
wschodniej, zwłaszcza do sprawy bułgarskiej, sta­
nowiącej cla Rosyi noli me tang er e, wypadki do­
wiodą, że Rosya nie wyjdzie z dylematu: albo 
wojna przeciw Austryi i Niemcom, albo „zaba- 
gnienie* sprawy bułgarskiej, t. j. spokojny rozwój 
tego księstwa, które pozostmie dla Rosyi nieu­
chwytną gruszką na wierzbie.

W a r s z a w a  29 września.
(Jarmark na chmiel. — Wystawa owoców. — Łódź. — 
Międzyrzec. — Mińsk. — Nowoje Wremia o kwestyi 
żyuowskiej. — Zjazd roluiaów. —. Reforma deputacyj 

szlacheckich.
( G) Wczorajszy czwarty dzień jarmarku na 

chmiel przeszedł bez żadnego znaczenia. Magazyny 
oankowe były wprawdzie do godz. 3 po południu o- 
twarte, lecz z powodu święta wagi nie były czynne, a 
wskutek niepogody ani dowozu, ani obecności 
kupców nie zauważono. — Poprzedni dzień w so­
botę przeszedł również bez pozytywnych rezulta­
tów, bo do tranzakcyj nie przystąpili jeszcze in­
teresanci. Oprócz sporego grona kupców zagrani­
cznych znajdowała się onegdaj na placu targo­
wym kilkunastu właścicieli browarów z miast gu- 
bernialnych Królestwa Polskiego. Wszyscy oni 
wszakże chcieli płacić po 40 rubli za pud chmielu, 
producenci zaś, trzymając się odpornie, żądali 60 
rubli za pud. Zebrana w sobotę wieczorem depu- 
tacya skonstatowała, że chęć do kupna się wzma­
ga i że w tych daiach po wzajemnych ustępstwach,

■ o a  t r i e t l .

(Ciąg dalszy).
22 października.

Dziś rano wysłałem list do Klary. Odpowiedź 
otrzymam jutro — albo być może, iż sama Klara 
przyjedzie jeszcze dziś wieczór.

Po południu odesłano mi drugą depeszę Kro- 
mickiego. Ue rozpaczy może się mieścić w kilku­
nastu wyrazach, tyle w niej jest. Musiało się tam 
wszystko jak najgorzej obrócić, bo nie spodzie­
wałem się, żeby ruina przyszła tak prędko. Za- 
szły chyba jakieś niespodziewane okoliczności, któ­
rych nie przewidywał sam Kromicki.

Strata, jaką ja ponoszę, nie czyni wielkiego 
uszczerbku w mej fortunie, i mimo tej straty, po­
zostanę zawsze więcej niż zamożnym człowiekiem; 
ale Kromicki!...

Dlaczego mam się zwodzić! Jest w sercu mojem 
zakątek, w którym wylęgło się zadowolenie z tej 
ruiny! Pomyśleć, że jeśli ci ludzie będą mieli 
w przyszłości z czego żyć, to tylko dzięki ciotce, 
która, jak sama mówi, jest tylko administratorką 
majątku Płoszowskicb.

Tymczasem nie mam zamiaru odpowiadać Kro- 
mickiemu. Gdybym jednak na to się zdecydował, 
za całą odpowiedź powinszowałbym mu potomka. 
Potem będzie co innego! — potem dam obojgu 
cbleb, nawet obfity.

23 października.

Klara wczoraj nie przyjechała, a dziś do tej 
godziny, to jest do wieczora, nie przyszła jej od­
powiedź. Jestto tern osobliwsze, że dotąd pisywała 
codziennie, dopytując się o moje zdrowie. Jej mil­
czenie nie dziwiłoby mnie, gdybym mógł przy­
puszczać, że się będzie namyślała chociaż przez 
dziesięć minut.

Będę czekał cierpliwie; lepiejby jednak uczy­
niła, nie zwłócząc. To jedno wiem i czuję, że 
gdyby mój list nie był wysłany, może być, że 
wysłałbym drugi podobny; ale gdyby tamten mo­
żna cofnąć, to prawdopodobniebym go cofnął.

24 października.

Oto, co Klara mi pisze :
Drogi mój panie Leonie! Po otrzymaniu listu 

oańskieKO byłam jak odurzona ze szczęścia i chcia­
łam zaraz wracać do Berlina. Ale właśnie dlatego, 
że pana bardzo głęboko kocham, posłuchałam głosu, 
który mi mówił, że najwyższa miłość nie powinna 
być najwyższym egoizmem i że mi nie wolno po­
święcać pana dla siebie.

Pan mnie nie kocha, panie Leonie. Oddała­
bym życie za to , gdyby ,było inaczej -  ale pan 
mnie nie kocha. List pański jest tylko porywem 
wdzięczności i i & W  rozpaczy -  Od pierwszej 
chwili spotkania się naszego w Berlinie spostrze­
głam, że pan nie jest ani zdrów, ani szczęśhw y- 
i jak dalece niepokoiłam się o pana, dowód w tern, 
że chociaż się pan »  mną pożegnał i zapowie 
dział swói wviazd, posłałam jednak do hotelu do- 
wTedzieć s i e 7 5 p £  naprawdę wyjechał i posy­
łałam następnie c?dzień, póki mi me odpowie­
dziano, że pan chory. Potem pilnując pana w cza­
sie choroby, przekonałam się, że i druga moja 
obawa była słuszna i że ma Jakieś nkr? te

wielkie zmartwienie, czy też doznał pan jednego 
z takich bolesnych zawodów, po których trudno 
się z życiem pogodzić.

„Teraz mam przekonanie— i Bóg jeden widzi, 
jak mi z niem ciężko— że pan chce związać swój 
los z moim, żeby się zagłuszyć, żeby o czemś za­
pomnieć, żeby sobie zamknąć jakieś drogi. — A 
wobec tego podejrzenia, czy ja mogę się na to 
zgodzić? — Odrzucając pańską rękę, będę, w naj­
gorszym razie, przez całe życie bardzo nieszczę 
śliwa, ale nie powiem sobie nigdy: jesteś mu cię­
żarem i kulą u jego nogi. Ja  pana pokochałam 
nad wszystko od pierwszej chwili poznania, za 
tem oddawna, więc już przywykłam do tego smu 
tku i do tych zmartwień, jakie płyną z rozłącze­
nia, z braku nadziei i z tej pewności, że się nie 
jest kochaną.— Żle mi z tem żyć, ale to jeszcze 
mogę wypłakać, czy przez łzy, jak zwykła ko­
bieta, czy przez muzykę, jako artystka. Zawsze 
zostaje mi ta pociecha, że gdy pan czasem po­
myśli o mnie, tu pomyśli: „moja dobra siostra." 
I tem żyję. — Ale gdybym została żoną i gdy­
bym spostrzegła, że pan żałuje swego porywu, że 
pan nie jest szuzęśliwy, że mnie znienawidził, to- 
bym umarła z pewnością.

„Przytem, ja  sobie mówię: coś ty takiego u- 
czyniła, czem się tak zasłużyłaś, żeby być tak 
bez miary szczęśliwą? Bo aż strach bierze, gdy 
się o takiem szczęściu pomyśli. Gzy pan to rozu­
mie, że można kochać nietylko z całej duszy, 
ale i z pokorą? Ja  wiem, że można, bo tak ko­
cham...

„I już to wydaje mi się zuchwalstwem, że je ­
dnak nie mam odwagi wyrzec się zupełnie na­
dziei. Ale niech mi pan tego nie bierze za złe: 
Pan Bóg jest taki miłosierny, a człowiek tak bar­
dzo pragnie szczęścia, że sił brak, by zamknąć 
przed niem drzwi raz na zawsze. Jeżeli mi pan 
powtórzy, czy za pół roku, czy za rok, czy kie

dykolwiek w życiu, że mnie pan chce jeszcze, 
wówczas wszystko mi się nagrodzi — i to, co już 
przecierpiałam i te łzy, których nie mogę wstrzy­
mać teraz. Klara."

Jest we mnie człowiek, który umie odczuć i o- 
cenić każde słowo tego listu. Nic z niego dla mnie 
nie ginie i mówię sobie: tem bardziej warto wró 
cić, im bardziej to serce jest uczciwe, proste i 
kochające.

Ale jest we mnie także człowiek zmęczony, któ­
remu odebrano siłę życia, który współczując, nie 
kocha, bo w tamto uczucie włożył wszystko, co 
w nim było — i który widzi jasno, że gdy raz 
odejdzie, to już mu będzie niepodobieństwem 
wrócić.

28 października.

Jestem zupełnie pewny, że Klara wcale nie wróci 
do Berlina, a co więcej, że ona, wyjeżdżając do 
Hanoweru, wyjeżdżała już ze stanowczym zamia 
rem nie wracania. Chciała uniknąć moich podzię­
kowań. Myślę o niej z żalem i wdzięcznością, a 
żal mi najbardziej tego, że ona nie trafiła na in­
nego, niż ja ,  człowieka. Jest w tem wszjstkiem 
jakaś ironia losu; gdybym ja  Klarę choć w setnej 
części tak kochał, jak kochałem Anielkę, można- 
by z tego stworzyć cały świat szczęścia. Ale co 
mi z tego przyjdzie, jeżeli będę Barn siebie łu­
dził? Ja dotąd jestem pod jarzmem wspomnień. 
Przypominam sobie tę Anielkę taką, jaką była 
w Płoszowie, w Warszawie, w Gasteinie — i od 
tej przeszłości nie mogę oderwać myśli. Zresztą 
tyle weszło w nią sił i życia — że się nawet so­
bie nie dziwię. Jak może być inaczej? Człowie­
kowi najtrudniej jest nie pamiętać.

Co chwila chwytam się na rozpamiętywaniach 
o Anielce — chcąc się od nich uwolnić, muszę 
sobie przypominać, że ona już jest inną, że uczu­

cia jej popłyną, a prawdopodobnie już popłynęły, 
w zupełnie innym kierunku i że ja jestem już dla 
niej niczem.

Dawniej wolałem o tem nie myśleć, bo mi gło­
wa pękała, teraz czasem czynię to umyślnie, bo 
inaczej nie umiem się bronić głosom, które pod­
noszą się we mnie i coraz częściej pytają: „co 
ona winna", że jej narzucono to dziecko? zkąd 
wiesz, co się dzieje w jej sercu? nie byłaby ko­
bietą, gdyby nie pokochała dziecka, skoro ono 
na świat przyjdzie, ale kto ci powiedział, że nie 
czuje się teraz równie nieszczęśliwą, jak ja?

1 chwilami zdaje mi się, że ona może być je­
szcze szczęśliwszą, a wówczas chciałbym dostać 
drugiego zapalenia płuc. Życie z takim chaosem 
myśli jest niemożliwe.

30 października.

Im czuję się zdrowszy, tem częściej wracam do 
dawnego błędnego koła. Doktór twierdzi, że za 
kilka dni będę mógł wyjechać. I pojadę, bo tu 
mi jest zablisko do Warszawy i Płoszowa. Jest to 
może jedno z moich nerwowych dziwactw, ale wy­
daje mi się, że w Rzymie, na Babuino, będzie 
mi spokojniej. Nio obiecuję sobie nie myśleć o 
przeszłości — owszem, będę o niej rozmyślał od 
rana do wieczora, ale to już będą rozmyślania 
podobne chyba do takich, jakie się snują za kratą 
klasztorną. Zresztą, czy ja wiem, co będzie?! — 
wiem tylko, że tu nie wysiedzę. Po drodze wstą­
pię do Angelego. — Muszę w Rzymie mieć jej 
portret.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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handel się ożywi. Remanent chmielu w sobotę 
wieczorem wynosił 810 pudów 10 funtów, warto­
ści 21.768 rubli.

Przez cztery dni ostatnie w ciągu ubiegłego 
tygodnia urządzona była wystawa owoców w sali 
warszawskiego Towarzystwa ogrodniczego przy 
ulicy Chmielnej. Wystawców spotkaliśmy nie wielu, 
ale okazy dostawiono prześliczne, zwłaszcza gru­
szek i jabłek. Na czterech ogromnych stołach roz­
łożyły swoje produkta ogrody warszawskie, pod­
miejskie i prowincyonalne. Znajdował się tam o- 
gród p. Bardeta, p. Kazimierza Łuszczewskiego 
z pod Nowo-Mińska, braci Hozerów, p. Edmunda 
Jankowskiego w kolonii Jankowie za rogatkami 
Jerozolimskiemi, ogród „Frascati" hr. Branickich, 
ogród podmiejski p. Sarnowskiej za rogatkami 
Mokotowskiemi, zarządzany przez p. Poznańskiego 
i nakoniec ogród w Ochocie p. Piechockiego. Wy­
stawcy zamierzają wysłać swoje okazy na peters­
burską wystawę owoców. Między innemi ma wziąć 
udział w wysuwie petersburskiej: ogród Pomolo­
giczny w Warszawie i firma p. Ulricha. Wczoraj 
do godziny 5 po południu zwiedziło wystawę 500 
osób."W niedzielę, jako wolną od zajęcia, zwie­
dziło wystawę bardzo wielu młodych ogrodników.

Z Łodzi donoszą o przebiegu emigracyi do Bra­
zylii robotników fabrycznych, co następuje. Po znie­
sieniu niewolnictwa w Brazylii, okazał się tam 
brak robotników, wskutek czego rząd przeznaczył 
pewną sumę na sprowadzenie ich z Europy. W tym 
celu wszedi w umowę z towarzystwem przewozo- 
wem „Norddtutscher Lloyd,“ które zobowiązało 
się za tanie pieniądze przewozić emigrantów, ci 
zaś za podróż nic nie płacą. Na miejscu radzą 
im pracować przez jakiś czas w planUcyach, 
ażeby się zapoznać z krajem, zresztą emigrantom 
nie pozosUje nic innego do wyboru, gdyż rząd, 
choć nadaje im grunta, to jednak nie mają po­
trzebnych kapitałów na prowadzenie gospodarki. 
Agenci i plantatorowie oszukują biednych wy­
chodźców, którzy popadają w Brazylii w prawdzi­
wą niewolę. Gubernator piotrkowski, wydał w o- 
8tatnich dniach odezwę, oświecającą ludność o rze­
czywistym stanie rzeczy, co trochę poskutkowało.

Z Międzyrzeca donosi Woschod o emigracyjnym 
ruchu żydów co następuje: „Międzyrzec było je- 
dnem z pierwszych m iast,które założyło praktyczne 
kolonie w Palestynie. Koloniści w Ziemi świętej 
przy pracy i energii podnieśli Bię w dobrobycie. 
Duch palestynofilstwa ożywia ciągle masę żydów- 
gką, wyrażając się z jednej strony w zwiększeniu 
się liczby członków kółka Chowawe Cyon, z dru­
giej zaś w przesiedlania się całych rodzin do Pa 
lestyny. Wogóle w Międzyrzecu bardzo silną jest 
dążność do emigracyi, jak do Palestyny, tak 
i Ameryki; za przykładem lat poprzednich Między 
rzec i w r. b. dostarczył znacznego kontyngentu 
emigrantów rzemieślników do Nowego Jorku i Lon­
dynu, w samym Nowym Jorku powstała cała gmi­
na z żydów Międzyrzeczan.

Z Mińska gubernialnego dowiaduję się, iż prąd 
emigracyjny żydów w gubernii Mińskiej, w której 
jest ich przeszło trzysta tysięcy, przybiera coraz 
szersze rozmiary. Do istniejącego już oddawna prą 
du amerykańskiego przyłączył się obecnie jeszcze 
ruch ku Palestynie. Sądzono pierwotnie, że ten 
ostatni ruch nie znajdzie przychylnego przyjęcia 
u żydów ze względu na szczegółowe warunki ko- 
lonizacyi (osiedlenie na roli); tymczasem sami ży 
dzi wyrażają zadowolenie, te  ich bracia otrzymu­
ją  w Palestynie kawał ziemi. Nie straszy ich więc 
praca około roli, chociaż »ą między mmi i tacy, 
którzy utrzymują, że cała bieda zaczęła się od tej 
chwili, kiedy żyd poznał grunt, a „chłop" — lunt. 
W Mińsku istnieje towarzystwo, którego celem 
jest kolonizacya żydów w Palestynie. Zapisuje się 
do niego bardzo wielu ochotników. Każdy z przy­
szłych emigrantów wnosi 200 rubli na koszta ko- 
lonizacyi, suma ta wszakże wypłaca się niejedno- 
razowo, lecz jest podzieloną na raty; za te pie­
niądze emigrant ma prawo wywieźć swoją naj­
bliższą rodzinę. Czas wywiezienia będzie zależał 
od losowania, wszystkie bowiem rodziny, zapisane 
w towarzystwie, nie mogą być wyekspedyowane 
jednocześnie z powodu zbyt małych funduszów. 
W każdym razie po latach dziesięciu towarzystwo 
obiecuje, że wszyscy w niem zapisani będą już 
na miejscu. Rzecz jasna, że 200 rubli to suma za 
mała; resztę, jak wiadomo, dokładają Rothschild 
i bar. Hirscb.

Nowoje Wremia  donosi, że w ministeryum spra­
wiedliwości utworzono komitet, którego zadaniem 
będzie rozwiązanie kwestyi żydowskiej. W skła 
dzie komitetu znajdują się wyżsi przedstawiciele 
głównych instytucyj rządowych; nadto do grona 
tego będą zaproszeni jenerał-gubernatorowie i gu­
bernatorowie tych gubernij, w których żydzi ma 
ją  prawo zamieszkiwania. Komitet weźmie pod 
uwagę rezultaty prac komisyi hr. Pahlena i zde­
cyduje, co z projektów komisyi należy przyjąć, 
a co odrzucić. Oprócz tego komitet zajmie się 
przeprowadzeniem stosownych środków do zapo­
bieżenia praktykowanej przez żydów demoraiizacyi 
ludu chrześciańskiego przy sprzedawaniu przez 
nich trunków rozpajającycb. Punktem wyjścia dla 
prac komitetu będzie memoryał b. jenerał-guber- 
natora kijowskiego Drentelna, stwierdzający, że 
żydzi na Podolu i Wołyniu, prowadząc: na szeroką 
skalę handel spirytualiami, przynoszą nieobliczo 
ne straty dla miejscowej ludności chrześciańskiej. 
Ostatecznie komitet wypracować ma specyalne 
przepisy w celu zabronienia żydom sprzedaży na­
pojów gorących tak cząstkowej, jakoteż i harto­
wnej.

Grażdanin donosi, że w roku przyszłym, w je- 
dnem z miast gubernialnych prowincyj zachodnich, 
odbędzie się zjazd z udziałem przedstawicieli pro­
wincyj północno-zachodnich i nadbałtyckich, w ce­
lu ścisłego wyjaśnienia przyczyn upadku rolnic­
twa w różnych miejscowościach zachodnich pań 
stwa.

Z rozporządzenia ministeryum spraw wewnę­
trznych zreformowane zostają te wszystkie zgro­
madzenia deputacyj szlacheckich w guberniach po­
łudniowo-zachodnich, gdzie były wypadki przyzna­
nia spadków w liniach bocznych na podstawie o- 
rzeczeń zgromadzeń szlacheckich, wydanych na 
zasadzie fałszywych dokumentów, niezatwierdzo- 
nych przez departament heroldyi lub zatwierdzo 
nych błędnie. —  ----------

P o z n a ń  30 września.
(1) Pod przewodnictwem Dra Zygmunta Szuł- 

drzyńskiego odbyło się dziś w sali hotelu francu­
skiego w a l n e  z g r o m a d z e n i e  a k c y o n a r y u -  
s z ó w  b a n k u  rolniczo przemysłowego Kwilecki- 
Potocki i S-ka. W imieniu dyrekcyi odczytał p. 
Łyskowski sprawozdanie z całorocznej czynności 
banku aż do 1 lipca b. r. W tym czasie zamyka 
się także dwudziestoletnia działalność tej insty- 
tucyi.

Rok ubiegły był dla banku wyjątkowo niepo­
myślny. Przyczyniły się do tego liche urodzaje, 
oraz zawód w czynnościach konwersyjnych. Wsku­
tek tego musiała dyrekcya odstąpić od wniosku 
wypłacenia jakiejkolwiek dywidendy, zwłaszcza, 
że i fabryka wroniecka, którą bank dopiero z koń­
cem roku zeszłego ostatecznie urządził, nie mogła 
dać odpowiednich zysków. Obrót ogólny wynosił 
74,084.454 marek 51 fen. Fundusz rezerwowy 
wynosi obecnie 36.661 m. 76 fen.

Przedstawiony bilans po krótkiej dyskusyi przy­
jęto jednomyślnie, a do Rady nadzorczej na lat 
trzy wybrani zostali pp.: Dr Zyg. Szułdrzyński, 
B. Potocki, Stefan hr. Kwilecki, Wł. Dziembow­
ski, Wład. Moszczeński, Władysław Zakrzewski, 
Stefan hr. Dąmbski, Józef Mycielski, Zefiryn Ma­
zurkiewicz, Maksymilian hr. Mielżyński i Ildefons 
Chełkowski.

R z y m  28 września.
Papież wystosował do prezesa Klubu młodzieży 

katolickiej w Rzymie breve, w którem pochwala 
myśl, powziętą przez to Towarzystwo: święcenia 
uroczyście trzech wiekowej rocznicy śmierci św. Lu­
dwika Gonzagi. Towarzystwo to postanowiło za­
razem urządzić przy tej sposobni ści wielką mię­
dzynarodową pielgrzymkę studentów katolickich, 
którzy przybyć mają do Rzymu dla zwiedzenia 
grobu św. Patrona młodzieży. Nadto członkowie 
klubu tego Towarzystwa powiedzieli sobie: Trze­
ba, aby ten obchód trzechwiekowy pozostawił po 
sobie cenną pamiątkę młodzieży katolickiej całego 
świata, a tą pamiątką będzie obmyślenie środka, 
któryby jej dozwolił odbywać nauki w Rzymie 
i był dla niej osłoną przed zgubnemi teoryami, 
które się w obecnych czasach szerzą z całą prze 
wrotnością.

Utworzył się przeto komitet rzymski, celem za­
łożenia, na pamiątkę wspomnionej rocznicy, insty­
tutu, w którymby młodzież katolicka wszelkich 
krajów znalazła za skromną opłatą nietylko go 
ścinne schronienie i dobrą żywność, lecz nadto 
książki, korepetycye i rozrywki, słowem wszystko, 
czego potrzeba do uzupełnienia nauk uniwersyte 
ckich, historycznych lub artystycznych. Dzieło to 
powinno zwrócić na siebie uwagę i zyskać popar­
cie, będzie ono bowiem świadectwem jedności i so 
lidarności młodzieży katolickiej wszystkich stron 
świata.

Prasa katolicka zajmuje się gorliwie tym po­
wstać mającym użytecznym zakładem. Szczególnie 
Courrier de Bruxelles wita z życzliwym zapałem 
myśl doprowadzenia do skutku dzieła przeważnie 
międzynarodowego, które tak zbawienne sprowa­
dzić może skutki dla dobra młodzieży katolickiej. 
Do dzieła tego przykładają rękę znakomite oso­
bistości, między któremi wymienić należy księcia 
Franciszka Massimo, prezesa komitetu organiza­
cyjnego, oraz młodego prałata Msgra Giannuzzi, 
który z niestrudzonem poświęceniem pracuje nad 
tem przedsięwzięciem. O bliższe objaśnienia zgło­
sić się można do klubu młodzieży katolickiej 
w pałacu „ S a m b a l d i "  v i a  A r g e n t i n a .

Otrzymujemy następujące uwagi, które ze wzglę 
du na pożyteczność dyskusyi nad sprawami pu- 
blicznemi umieszczamy.

„Pojawienie się kilku uwag w Przeglądzie, ty­
czących się ewentualnych zmian w statacie kra­
jowym, zwraca uwagę wielu posłów sejmowych 
na tę konieczną, doniosłą a trudną reformę. Zby- 
tecznemby było wymieniać długi szereg powodów, 
które zniewolić powinny Sejm do zajęcia się tą 
sprawą zaraz z początku sesyi, a odraczanie jej 
na koniec obrad, ze względu na niepewny termin 
zamknięcia Sejmu, mogłoby bardzo szkodliwie od­
działać na jej załatwienie, tem bardziej na czasie 
będące, że wszyscy potrzebę tych zmian jako ko­
nieczność uznają. Utrwalenie naszego samorządu, 
postawienie go na silnych podstawach, unikanie 
na przyszłe ść tak szkodliwych a zbyt często po­
wtarzających się zmian osobistości na najwyższym 
urzędzie autonomicznym, zniewalają każdego do 
zastanowienia się, w jakim kierunku Sejm tę re­
formę przeprowadzić powinien.

W pobieżnie skreślonym projekcie w Przeglą 
dzie na wiele rzeczy zgodzić się należy, lecz 
o jednej ważnej projekt nie wspomina, to jest o 
utworzeniu posady zastępcy marszałka, jako pre 
zesa Wydziału. Posada taka utworzoną być po­
winna, by w razie nieobecności Marszałka, odpo 
wiedzialności wobec kraju przy załatwianiu osta- 
tecznem spraw nie dźwigali naczelnicy departa 
mentów. Byłoby to anomalią, boć oni jako urzę­
dnicy mogą być tylko odpowiedzialnymi wobec 
swego przełożonego.

Nazwa: „Naczelnik Departamentu," zdawałaby 
się może więcej odpowiednią, aniżeli „Dyrektor;" 
ten ostatni wyraz nie jest bowiem polskim.

Nie na czasie może będzie dzisiaj już rozbierać 
pojedyncze uwagi projektu, ilu ma być członków 
Wydziału, czy mają otrzymywać stałe płace, czy 
tylko dyety, jak Bobie tego zdaje się wnioskodawca 
życzyć, czy mają się zjeżdżać raz czy dwa razy 
w miesiąc, bo te wszystkie szczegóły weźmie pod 
ścisłą rozwagę komisya, w tym celu przez Sejm 
wybrana, ale zastanowić się wypada nad myślą, 
w artykule Nowej Reform y  z dnia 30 września 
zawartą, a odnoszącą się do rozdziału władzy mar­
szałka krajowego między prezesa Wydziału, mia­
nowanego przez Najj. Pana, a marszałka Sejmu, 
kierującego obradami, a przez Sejm wybieralnego. 
Trudno zaprzeczyć, że ta myśl, to prawo Sejmu 
wybierania Marszałka ma wielki urok minionej 
przeszłości, ale ktokolwiek, szczerą miłością kraju 
powodowany, reformy sobie życzy, ten powinien 
baczyć, aby uchwały Sejmu mogły otrzymać Naj­
wyższą sankcyę, co w tym wypadku zdaje Bi 
być wątpliwem*). Nie należy zapewne zbyt dale­
ko szukać przyczyn takiej odmowy, bo bezsprze­
cznie za przykładem Galicyi chciałyby pójść inne 
kraje koronne w skład monarchii wchodzące. — 
Wręczcie stojąc na gruncie zasadniczym samo 
rządu nie należy zapominać, że ten podział wła­
dzy marszałka krajowego musi w następstwie 
pociągnąć za sobą umniejszenie znaczenia najwyż 
szego urzędu naszej autonomii. Tem bardziej więc 
dziwić się można myśli, przez N . Reformę pod­
niesionej. Wszak dziennik ten, zaznaczając przy 
każdej sposobności równorzędność stanowisk Na­
miestnika i Marszałka krajowego nie powinien, 
popierając myśli rozdziału władzy, chcieć szkodzić 
sprawie i zasadom, których bronił.

*) Co się nas tyczy, bylibyśmy przeciwni zasadni­
czo uszczupleniu atrybucyj Korony, a ze względu na 
skład Sejmu galicyjskiego poczytujemy nominacyę 
marszałka przez Cesarza za nierównie praktyczniej­
szą i korzystniejszą, niż wybór przez Sejm. (P . R.).

Wątpić nie należy, że wymiana myśli i obja­
wienie rozmaitych zdań i zapatrywań przed ze­
braniem się Se;'mu, ze względu na projektowaną 
zmianę statutu krajowego, korzystnie wpłynąć 
może na dodatnie a pożyteczne dla kraju zała­
twienie tej tak ważnej sprawy."

M R O M I K  A.

Kraków  2 października.
— Zapiski osobiste. Docent Dr Antoni Mars, po 

kilkemiesięcznym pobycie w Krynicy, powrócił do 
Krakowa. — Dr Michał Kaufm&nn powrócił z Ma 
rienbadu. — P. Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum, 
jak donoszą pisma warszawskie, zapadł silnie na 
zdrowiu.

— P. Józef Wawel-Louis, mianowany radcą dwo­
ru przy najwyższym Trybunale, złożył urząd przewo 
dniczącego rozjemczego Sądu dla kas brackich gór­
niczych w Krakowie. Donosi o tem Dziennik rozpo­
rządzeń Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 28 wrze­
śnia b. r.

— Z powodu Śmierci ś. p. Dra Maksymiliana Ma­
c h u l s k i  e g o ,  posła do Rady państwa z miasta Kra­
kowa, wywieszoną została już w dniu wczorajszym 
żałobua chorągiew na gmachu Magistratu.

Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej, naznaczone 
na godzinę 5 po południu, odroczone zostało do go­
dziny 6 z powodu pog’ zebu ś. p. Dra Machulskiego.

— Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano 
wała tymczasowego nauczyciela młodszego Sozanta 
Chodorowskiego w Jaśniszczach, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Reniowie; 
tymczasowego nauczyciela Jana Fałowicza w Tarno- 
wicy leśnej, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Kamiennie; tymczasowego nauczyciela Wincentego 
Bereżnickiego w Broszniowie, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Spasie; tymczasową nauczycielkę 
młodszą Maryę Dydyńską w Brodach, stałą nauczy­
cielką młodszą 7-klasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Brodach; tymczasową nauczycielkę Emilię Lor- 
chóffnę w Czernicy, stałą nauczycielką szkoły etato­
wej w Hołoskowicach; tymczasową nauczycielkę młod­
szą Waudę Weiglównę w Buczaczu, stałą nauczycielką 
młodszą 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Bu 
czaczu.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Krzywe, w powiecie brzozowskim, na bu­
dowę szkuły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Koło a rty sty czn o -lite rack ie  uchwaliło urządzać 
dla członków co miesiąc wieczory muzykalno - dekla- 
macyjne, w których współudział przyrzekły nietylko 
pierwszorzędne siły miejscowe, ale również i zagra 
niczne. Pierwszy taki wieczór odbędzie się w lokalu 
Koła we środę dnia 8 b. m. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Współudział łaskawy obiecali pp.: Win­
centy Singer i Opieński z Pragi; chór „Sokoła" pod 
kierunkiem p. Deca, oraz pp. Jejde i Ruszkowski. 
Urządzeniem wieczorów zajmuje się p. Franciszek 
Bylicki.

— Kurs rysunkowy dla nauczycieli szkół przemy­
słowych uzupełniających rozpocznie się w poniedzia­
łek dnia 6 b. m. w tutejszej wyższej szkole przemy­
słowej. Kurs będzie rozdzielony na dwie połowy, 
z których każda trwać będzie po 10 tygodni. W pier­
wszej połowie kursu program nauki jest następujący: 
nauka rysunków geometrycznych i aasad rzutowych  
w 16 godzinach tygodniowo (kierować nauką będzie 
dyrektor R o t t e r ) ;  nauka rysunków wolnoręcznych 
w 15 godzinaoh tygodaiowo (nauczyciel p. T a l o w -  
sk i). W tej zatem połowie kursu nauka rysunków 
jest ogólną. W drugim kursie jnż staje się szczegó­
łową. 1 tak program tu jest następujący: nauka o 
stylach 9 godzin tygodniowo (prof. O d r z y  wol ski ) ;  
rysunek przemysłów budowlanych dla stolarzy, mura 
rzy, cieśli itd. 12 godzin tygodniowo (nauczyciel T a 
l o ws  ki ) ;  rysunek przemysłów metalowych dla ślu­
sarzy, kowali, blacharzy, brązowników itd 9 godzin 
tygodniowo (prtf. 8 t a d t m ti l ler).  Nauczyciele, prze 
znaczeni na kurs, już wczoraj zaczęli się zjeżdżać 
do Krakowa.

—  Państwowe egzamina dla gospodarzy leśnych 
rozpoczną się w dniu 7 października b. r., egzamina 
zaś dla pomocników w służbie leśnej ochronnej i 
technicznej w dniu 16 października b. r. o godz. 9 
przed południem i odbywać się będą w gmachu szkoły 
politechnicznej we Lwowie. Kandydaci przypuszczeni 
do egzaminów winni się zgłosić, a mianowicie: kan 
dydaci do egzaminu dla gospodarzy leśnych w dzień 
przed rozpoczęciem egzaminu ; kandydaci zaś do egza­
minu dla pomocników w służbie leśnej ochronnej i 
technicznej w dzień rozpoczęcia egzaminu, u przewo­
dniczącego komisyi egzaminacyjnej i wykazać się eer 
tyfikatem, stwierdzającym tożsamość osoby, w wy 
padkach przewidzianych w § 4 al. 2, względnie 
w § 30 rozp. minist. na wstępie przytoczonego, świa 
dectwem z ukończenia przepisanej liczby lat praktycz 
nego wykształcenia, kwitem gł. kasy krajowej we 
Lwowie ze złożonej taksy egzaminacyjnej, względnie 
uwolnienia od opłaty tej taksy i wreszcie przedłożyć 
przepisany stempel na świadectwo. Taksa egzamina­
cyjna wynosi dla kandydatów do egzaminu dla go 
spodarzy leśnych 15 złr., dla kandydatów zaś do 
egzaminu dla pomocników w służbie leśnej ochronnej 
i technicznej 5 złr.

—  Burzenie części gmachów św. Ducha już się
rozpoczęło przed kilku dniami i postępuje bardzo 
szybko. Zerwano już dachy i zaczęto rąbać mury. 
Po zburzeniu przeznaczonej na to części plac zosta­
nie zupełnie oczyszczony, tak , by mógł być użyty 
pod budowę teatru.

—  Techniczno policyjne obejście nowej linii ko­
lejowej Jasio Rzeszów odbyło się w dniu wczoraj­
szym. Komisya wyruszyła o godz. 8 rano z Jasła. 
W skład jej wchodzili pp. Bischcff, radca dworu, 
jako przewodniczący; dyrektor kolei państwowej p. 
Kolosvary; radca Namiestnictwa p. Morawetz; radca 
cesarski p. Souchanek, jako kierownik budowy tej 
linii, wreszcie dwaj delegaci ministerstwa handlu 
pp. Steiner i Swoboda. Komisya skończyła pracę 
w dniu wczorajszym i bud iwę uznała jako zupełnie 
dobrą. Dzień otwarcia linii nie jest jeszcze ozna­
czony, prawdopodobnie naBtąpi ono 10 lub 12 b. m .; 
przybędą na nie dostojnicy państwowi, już przez nasz 
dziennik wymienieni.

— Przykrą aw anturę w Erlau, która się odegrała 
w jednej z tamecznych kawiarni między wiceburmi­
strzem Belą Hoivatem a kilka oficerami, tak przed­
stawia raport nadporucznika Dela Rivy, przedłożony 
przezeń majorowi pułku:

We czwartek około godz. 12 w nocy znajdowałem 
się w towarzystwie poruczników: bar. Nugenta, Fi 
schera, Błahy, Patocznika i mego młodszego brata 
w kawiarni „Pod Strażakiem." W sąsiedniej sali za 
bawiało się jakieś towarzystwo, złożone z ludzi cy­
wilnych, słuchaniem muzyki cygańskiej; my wojskowi, 
zajęci grą, uwijaliśmy się koło bilardu.

Nagle dwóch panów cywilnych, zupełnie mi przed­

tem nieznanych, przeszło wraz z cyganami do na 
szego pokoju, ustawiwszy muzykantów w ten sposób, 
że nam niepodobna było przystąpić do bilardu. Ko 
lej gry przypadała właśnie na bar. Nugenta. Ostro 
wypowiedziane przezeń słowo „fćlre" (orecz) odpę­
dziło wprawdzie cyganów, ale ów jegomość, o któ­
rym dopiero później się dowiedziałem, że się nazywa 
Horvath, dwa razy potrącił Nogerta łokciem, whśnie 
kiedy się zabierał do nderzenia kuli. Za każdym ra 
zem Horvath powtarzał wprawdzie swe „pardon," ale 
to słowo, wypowiadane tonem zuchwałym i szyder- 
skim, okazywało najwyraźniej w świecie, że z umysłu 
szuka z nami zaczepki.

Zwracając się zatem do Fischera, powiedziałem:
— Ten pan zdaie się nas wyzywrć.
Na to zbliżył się ku mnie Horvath z zaciśniętemi 

rękoma i zapytał opryskliwie:
— Czego p»n żądasz?
— Proszę uważać, byś się pan nie znalazł za 

drzwiami — odpowiedziałem.
Tu ktoś z wchodzących otworzył drzwi, a Hor- 

vatha wśród okrzyku „precz" wyrzucili obecni z sali. 
Ja zatrzasnąłem za nim drzwi.

Po chwili jednak powrócił i zaraz na wstępie rzuGił 
mi w twarz obelgę:

— Pan jesteś tchórzem!
— Milczeć!— krzyknąłem na to, poczem Horvath 

chwycił mię silnie za gardło.
Tego było mi już zanadto i ku własnej obronie 

dobyłem szabli.
W tejże niemal chwili Fischer, chwyciwszy H ,r 

vatha wpół, odrzucił go na stronę tak, żc runął na 
ziemię.

Ja szablę schowałem do pochwy, lecz Horvath, 
dźwignąwszy się z ziemi, rzucił się na mnie z przodu, 
tak iż zgoła nie mógłem się bronić.

Na pomoc przybiegli mu towarzysze, a ja, broniąc 
się od napaści, ciąłem Hor vatha szablą z przodu, tak 
że musiał oprzeć się o bilard.

Potem już rozeszli się moi towarzysze, a za nimi 
Horvath i ja  poszliśmy każdy do swego domu.

Tak opowiada to zajście raport jednego z bohato 
rów bójki; w innem świetle oczywiście przedstawia 
je znowu ten, któremu dostały się guzy.

Nie na tem jednak koniec awantury. W sobotę 
po południu zebrało się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, podczas którego napomknął burmistrz 
zebranym, że komendant pułku był u niego osobiście, 
by wyrazić głęboki swój smutek z powodu ostatniego 
zajścia. — Następnie odczytano wniosek magistratu, 
aby w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
wyznaczyć komisyę, złożoną zarówno z wojskowych, 
jak i cywilnych członków, do przeprowadzenia ścisłego 
w tej sprawie śledztwa. Wniosek ten jednomyślnie 
przyjęto.

Ludzie jeinak poważni, trzeżvo zapatrujący się 
na całą tę sprawę, powiadają, że obić stroay wal­
czące były nieco podochocone; że atoli zarzut pier­
wszej napaści cięży na Horwacie. — Taki ma być 
sąd nadżupana Zoltana Kallaya, którego minister 
spraw wewnętrznych telegraficznie powołał w tej spra­
wie do Budapesztu.

—  Fundacya P apieża. Osservatore Romano po­
dał szczegółowy opis uroczystości, które się odbyły 
w miasteczku Carpineto z powodu inauguracyi dwóch 
pomnikowych wodotrysków, wzniesionych tam ko 
sztem Leona XIII. Papież wyświadczył przez to pra­
wdziwe dobrodziejstwo rodzinnemu swemu miastu, 
które pozbawione było wody, a przynajmniej dosta­
tecznej ilości wody. Na jednym  z tych marmnrowych 
wodotrysków wyryte zostały łacińskie wiersze, umyśl­
nie przez Ojca św. ułożone. Ogromny zjazd z okolic 
i z dalszych miast uświetnił tę inauguracyę.— z pobytu cesarsk iej pary niemieckiej we Wro­
cławiu podaje korespondent Dziennika Poznańskie­
go dwa ciekawe, a nieznane fakta. Pierwszy, który 
jest absolutnie pewny i za który korespondent wszel­
ką przyjmuje odpowiedzialność, jest, że cesarzowa 
w zakładzie Elżbietanek z dwoma chorymi rozmawia­
ła zupełnie płynnie po polsku. Drugi fakt, komicznej 
aatury, wielkie spowodował skompromitowanie pe 
wnych kół. Cesarzowa, po odwiedzeniu katedry, gdzie 
przyjmował ją książę-biskup Dr. Kopp na czele ca­
łej kapituły, objawiła także chęć odwiedzenia naj­
większego kościoła protestanckiego św. Elżbiety. 
Wszyscy pastorowie protestanccy Wrocławia zgroma 
dzili się w kościele, pozapalano światła, a muzyka 
czekała na chórze, by chorałem cesarzową przyjąć. 
Ale ponieważ publiczność cisnęła się do kościoła, 
przeto wydalono wszystkich, a pastorowie zamknęli 
się wewnątrz świątyni. Tymczasem cesarzowa z całą 
świtą zajeżdża i wysiada z pojazdu, a poprzedzający 
ją pre:es policyi, Dr Bienko, chce otworzyć przed 
aią drzwi, ale zastaje zamknięte. Puka gwałtownie, 
biegnie wreszcie w największym ambarasie na drugą 
stronę i próbuje tam się dostać, lecz także napróżno. 
Pastorowie bowiem, będąc przekonani, że to publi­
czność się dobija, cicho siedzieli i nie otworzyli. Ce 
ssrzowa i jej świta była zdumioną, bo, widząc ko 
ściół rzęsisto oświetlony, nie mogła przypuścić, że 
jest próżny, a'e nie pozostało jej nic innego, jak po 
czekaniu kilkuminutowem odjechać. Po odjeżdzie dopie 
ro zmiarkowali się pasterzy, co zrobili i w rozpaczy 
popełniają drugi nietakt, wysyłając dwóch z pomię­
dzy siebie za cesarzową, żeby się wróciła. Rozumie 
się, że szambeLn dworu w bardzo energicznych sło­
wach zdanie im swoje wypowiedział. Wszystkie ga­
zety, nie wyłąozająo ultra-protestanckiej Schlesische 
Ztg, podały z największem oburzeniem to zdarzenie, 
które nietylko simych pastorów, ale cały protestan­
tyzm wrocławski w jeskrawy sposób skompromitowa­
ło. Dwóch z pastorów dostało dymisyę, a reszta od 
naczelnego prezisa urzędową naganę.

—  Koleje strateg iczne i roboty forteczne w Pru­
sach. Pod Fordonem zabierają się do postawienia mo­
stu żelaznego na Wiśle pod kolej żelazną z tego 
miasteczka do Chełmży, przez co będzie połączenie 
kolei wschodniej od Bydgoszczy z koleją miast nad­
wiślańskich po prawym brzegu tej rzeki, a dalej — 
ponieważ od Chełmży pociągną drogę żelazną aż do 
Kowalewa —  i z koleją mazurską, czyli toruńsko- 
wystrucką. Prócz tego czynią wielkie zmiany na dwor­
cach w Toruniu i w Jabłonowie, a podobno "obią 
to samo na wszystkich innych, gdzie się różne linie 
krzyżują, aby ułatwić ekspedycyę więcej pociągów 
naraz z takich punktów. Nadto na kilku liniach, tak 
ku Berlinowi, jak i ku granicy wschodniej, kładą 
drugie relsy, gdzie ich jeszcze niema. Ruch też nie­
mały poczyca się w Grudziądzu, gdzie zaniechana, 
a nawet już w oststaich latach dla wprawy pionierów 
w powietrze wyst dzona forteczka, okazała się teraz 
przydatną czy potrzebną — i odbudowaną, a raczej 
rozszerzoną ma być czemprędzej. Malborg natomiast, 
gdzie był warowny przyczółek dla obrony mostów, 
wykreślono zupiłnie z rzędu warownych miejscowości. 
Szkołę kadetów zaś przeniesiono teraz właśnie z Chełm 
na do Kiźlina, na Pomorzu. Podobno uważano, że 
w Chełmnie była za blisko granicy.

Tarnopol 1 października. JE p. Namiestnik br. 
Badeni zwiedził wczoraj po południu tutejsze semi- 
naryum nauczycielskie, zkąd udał się do zakładu ubo­
gich, fnndacyi ks. Ostrogskiego, gdzie powitany zo­
stał imieniem zarządu przez Dra Włodzimierza Łu- 
czakowskiego. Nasrępnie zwiedził p. Namiestn’k o- 
chronkę dzieci, gdzie udzielali wyjaśnień X. rektor 
Jezuitów, Christian i pani Mzdurowiczowa, dalej po­
wiatową dyrekcyę skarbu, urząd pocztowy, bursę ru­
ską i bursę nauczycielską. Wieczorem używał p. Na­
miestnik przechadzki w rozległym i starannie utrzy­
mywanym ogrodzie miejskim.

Dzisiaj rano po wysłuohzniu Mszy św. w kościele 
parafialnym, przedsięwziął Jego Ekscellencya inspek- 
cyę wydziałowej szkoły żeńskiej, gdzie przybycia 
jego oczekiwał inspektor okręgowy p. Michałowski; 
tutaj był p. Namiestnik w klasie IV, II i I na nau­
ce język* polskiego, hygieny, geografii i rachunków; 
następnie zwiedził szkołę ludową, gdzie przysłuchiwał 
się w klasie II nauce języka polskiego i rachunków, 
poczem obejrzał szczegółowo cały bndynek. Z kolei 
udał się Jego Ekscellencya do pięcioklasowej szkoły 
męskiej, gdzie przysłuchiwał się w klasie [I nauce 
czytania, pisania i nauce z poglądu, w klasie IV zaś 
nauce języka polskiego i niemieckiego. Młodzież szkol 
na odśpiewała na cześć Jego Ekscellencyi hymn po­
witalny. W obydwóch szkołach wp’sał p. Namiestnik 
swe nazwisko do księgi pamiątkowej. Następnie zwie 
dził p. Namiestnik magistrat, urząd podatkowy i sta­
rostwo, gdzie około godziny 11 przedstawiła się mu 
okoliczna szlachta z p. marszałkiem powiatowym.

Po śniadaniu zwiedził p. Namiestnik jeszcze plac 
budowy gmachu towarzystwa gimnastycznego „Sokół", 
szpital powszechny i młyn parowy Gilla. Poczem 
odjechał na obiad do marszałka powiatowego i wła­
ściciela dóbr Płoty czy, p. Korytowskiego.

Czerniowce 30 września. Po rekolekcyach dyece- 
syalnych księży odbyły się konfereneye rekolekcyjne 
X. Zalęskiego dla 150 pań polskich i niemieckich.— 
Dla tych ostatnich mówił X. Załęski codziennie je- 
dnę konŁrencyę po niemiecku. Od 2 października 
rozpoczyna X. Załęski konfereneye polskie dl* panów 
w kaplicy 0 0 . Jezuitów — codziennie o godz. 7.

M uizyna 28 września. (E . K.) Przed kilku dniami 
opuścił miasteczko nasze p. Antoni Góralczyk, który 
tu przez lat 18, jako zarządca lasów, pozostawał, a 
teraz przeniesionym został na posadę inspektora la­
sów (dla nadzoru gospodarki lasów prywatnych w Ga­
licyi) przy Namiestnictwie. Muszyna odczuje ailn:e 
brak jego, bo był to człowiek, który zajmował się 
wszelką sprawą publiczną, mogącą wyjść na korzyść 
miasta lub powiatu. Był on radnym miasta, radcą 
powiatowym, oraz członkiem Rady szkolnej miejsco 
wej. Za jego staraniem założoną tu została krajowa 
szkoła koronkarska, którą jako członek komitetu nad­
zorczego do ostatniej chwili najgorliwiej s<ę zajmo­
wał. On starał się podnieść miasteczko, jako stacyę 
klimatyczną, zaprowadzając udogodnienia w każdym 
kiernnkn przez swe wpływy. On podnosił tutejszy 
drobny handel i przemysł, poświęcając czas .mi i grrsz 
swój własny. W Piwnicznej w uznaniu jego zasług 
około gospodarki leśnej gminnej, rada miasteczka tego 
mianowała go swym obywatelem honorowym. To też 
burmistrz Muszyny na czele reprezentantów tutejszych 
urzędów i instytucyj, żegnając go, streścił jego po­
żyteczną działalność w słowach, iż „był dobrodziejem 
Muszyny."

— R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a  „ Ś wi a t a "  
dopiero w dniu 8 b. m , to jest w przyszłą środę, 
przeniesione będą do nowego lokalu pr*y ulicy F lo­
ry  a ń s  ki ej pod L. 40.

D o n ie s ie n ia  p o licy jn e . W nocy ze środy na 
czwartek zarządziła tutejsza policyą obławę w swym re­
jonie za włóczęgami próżniakami i podejrzanemi osobami, 
wskutek ozego przytrzymały organa tutejszej policyi 139 
osób. Z liczby odstawiono 7 poszukiwanych za różne zbro­
dnie do sądu krajoweg karnego, 29 za pijaństwo, żebra­
nie i wstręt do pracy do sądu delegowanego karnego, 
29 za włóczęgostwo, brak utrzymania i przytułku do tu ­
tejszego Magistratu, 10 do szpitala na kuracyę, zaś 66 
załatwiono we własnym zakresie przez wdrożenia docho­
dzenia względem przynależności.

Jędrzej Zając i Stanisław MoBkocki, woźnice jednoko- 
nek Nr. 71 i 69, złożyli w Policyi: pierwszy dwa pła­
szczyki pozostawione w doróżce w dniu 21 września b. r., 
a drugi parasolkę jedwabną, w żółte paski, pozostawioną 
w dniu 30 z. m. wieczorem.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 4 psźiziernika: Po ra i pierwszy: Klub 

kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.
W niedzielę 5 piżdziernika: Po raz drugi: Klub 

kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.
We wtorek 7 października: Po raz trzeci: Klub 

kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

— Dnia 1 października pogoda; termometr od 11‘4 
ioszedł do 24 7 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 2 października stan jego był 740 5 mm., 
termometru 14 2 C. Wiatr północny.

W piątek dnia 3 października: św. Kandyla i Lu- 
krecyi.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Nowy obraz P iccarda , tego niepospolitego artysty, 

który od czasów „Uczty Konrada Wallenroda" tak 
dawno już nic na widok publiczny nie wystawiał, 
pojawił się niespodzianie wczoraj na wystawie wie­
czornej w Sukiennicach i prawdziwą wywołał sensa­
cję wśród licznie zgromadzonej publiczności. „Z dzie­
jów cywilizacyi Rosyi z XVI wieku" oto tytuł, jaki 
malarz nadał swemu znakomitemu utworowi, przed­
stawiającemu obrazowo okrutne rządy Iwana Grcżne 
go, który, otoczony całym orszakiem katów i siepa- 
czy, przypatruje się z lektyki wznoszącym się w głębi 
szubienicom. Jest to, możnaby powiedzieć, p e n d a n t  
do słynnego obrazu Matejki, który się dzisiaj znaj­
duje w posiadaniu p. Blocha w Warszawie. Obraz 
Piccarda będzie również wystawiony w czasie jutrzej­
szego piątkowego wieczoru, na który — jakieśmy do­
nosili wczoraj — członkowie Tow. Sztuk Pięknych 
mają prawo wstępu za 10 ct.

„Św iata" Nr 19 z dnia 1 października zawiera świa- 
tłodruk, przedstawiający O. Jakóba, przez Tadeusza 
Rybkowskiego; Portret (z wystawy międzynarodowej 
w Monachium), przez Olgę Boznańską; Zaproszenie 
do pałacu Elitće, Wojcieoha Kossaka; Dwie zdjęte 
fotograficznie iluatracye mostu Karola w Pradze przed 
powodzią i po zniszczeniu mostu; Wieśniaczki bre- 
tońskie na odpuście, przez Mieczysława Reyznera; 
Wojtuś, przez Jacka Malczewskiego; Sosny, przez 
Juliusza Fałata i Wilcze Wirchy w Tatrach, przez 
Władysława Diet.icha. W części literackiej znajduje 
się dalszy ciąg powieść : W Sieci pajęczej, przez 
Ezteję; Przekład II części Fausta, przez Ludwika Jeni- 
kiego; Teodor Dostojewski, przez Henryka Gliń­
skiego i zajmujący szkio Dra Antoniego J .: Z życia 
Zygmunta Krasińskiego.



CZAS z Piątku 3 Października 1890. 3

ELNowe książki nadesłane Redakcyi:
— K r a s z e w s k i  J. I. Wybór pism, Oddział VI. 

Nowele, obrazki i fsntazye, porządkiem chronologi­
cznym ułożone i wstępem krytycznym poprzedzone 
przez P. Chmielowskiego. Warszawa, nakład 8. 
Lewentala.

— L u i z  Camoens .  Luzyady, z oryginału por­
tugalskiego, przełożył, objaśnieniami i życiorysem au­
tora opatrzył Adam M...ski. Warszawa, nakład S. 
Lewentala,

Dział ekonomiczny.
Krajowy skład publiczny w Krakowie.

Obrót w miesiącu wrześniu 1890.
Zboże k r a j o w e :  Zapas z dniem 1 września 

1890 r. 123.027 klg. wartości ubezpieczonej 9.129 
złr., weszło we wrześniu 479.412 klg. wartości ubezp 
32.697 złr. Razem 602.439 klg. wartości ubezp 
41.826 złr. Wydano we wrześniu 212.548 klg. war­
tości ubezp. 15.901 złr. Pozostaje 389.891 klg. war­
tości ubezp. 25.925 złr.

Zboże t r ans i t owe :  Zapas z dniem 1 września 
1890 r. 91.630 klg. wartości ubezpieczonej 5.685 
złr., weszło we wrześniu 267.428 klg. wartości ubezp. 
16.860 złr. Razem 359.058 klg. wartości ubezp. 
22.545 złr. Wydano we wrześniu 256.101 klg. war 
tości ubezp. 15.936 złr. Pozostaje 102.957 klg. war 
tości ubezp. 6.609 złr.

Dnia 30 września 1890 r. zapas ogólny zboża 
wynosi 492.848 klg. wartości ubezp. 32.534 złr,

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .
Na zboże k r a j o w e :  Stan w dniu 1 września 

1890 roku sztuk 2 na 16.290 klg. w ubezpieczonej 
wartości 1.130 złr., wydano we wrześniu 1890 r. sztuk 
5 na 50.023 klg., wartości ubezpieczonej 3.455 złr, 
Razem sztuk 7 na 66.313 klg. wartości ubezp 
4.585 złr. Zwrócono we wrześniu 1890 r. sztuk 2 na 
19.977 klg. w ubezp. wartości 1.350 złr. Pozostaje 
w obiegu z dniem 30 września 1890 r. sztuk 5 na 
46.336 klg. w ubezp. wartości 3.235 złr.

Na zboże t rans i t owe:  Stan w dniu 1 września 
1890 r. sztuk 1 na 10.010 klg. w ubezpieczonej 
wartości 770 złr. Wydano we wrześniu 1890 r. sztuk
  na —.— klg. w ubezpieczonej wartości — złr,
Razem sztuk 1 na 10.010 klg. wartości ubezpie 
czonej 770 złr. Zwrócono we wrześniu 1890 r. sztuk 
_  na —.— klg. w ubezp. wartości —.— złr. 
Stan w dniu 30 września 1890 r. sztuk 1 na 10.010 
klg. wartości ubezp. 770 złr.

Pozostaje w obiegu z dniem 30 września 1890 r. 
sztuk 6 na 56.346 klg. w ubezpieczonej wartości 
4.005 złr.

Kraków, dnia 1 października 1890 r.

Szkoła ślusarska  w Świątnikach.
Szkoła ślusarska założoną została w Świątni 

kach szczególniej ku popieraniu i rozwijaniu prze 
mysłu miejscowego i z tego tytułu wypływają naj­
trudniejsze jej zadania i obowiązki. Akcya wybie­
gająca po za próg szkolny i natrafiająca me na 
świadomość rzeczy, na zgodę i potrzebny stopień 
rzetelnej oświaty, ale co ważniejsza, odbywająca 
sie na tle, które pod względem moralnym mesły 
chanie wiele pozostawia do życzenia, nie może 
być nazwaną łatwą i ponętną.

Jak każdy przemysł w ogólności, tak i domowy 
przem ysł świątnicki nierozerwalnie łączy się z han­
dlem, z czego dwojakie wynika zadanie. Pier- 
wszem i najważniejszem jeBt nadanie stosunkom 
handlowym racyonalnej formy; drugiem rozwijanie 
rękodzieła samego. Handel, jaki dotychczas kłód­
kami świątnickiemi się prowadzi, jest po większej 
części handlem domokrążnym na wielką skalę 
Handlarze świątniecy jeżdżą wozami po całej mo 
narchii austro-węgierskiej, po miastach, miaste 
czkach i jarmarkach, a prócz tego odsyłają towar

7i  względa na handel w domu, to jest on

iacy kłódki zakupić musi materyał surowy i za- jący kioum v codziennych potrzeb
spokoić Pewną część swoicn j  ̂

zdz<ałać może spółka, która ńlnsarska
w Świątnikach zawiązała i o szkołę ślusarską

0PHaudel dotąd prowadzony p o  s i a d a j  ednęjeszc ze,
wielce demoralizującą stronę. “ ! ! 0bam
tejsi prowadzą konkureneyą metylko z wyroi) 
fabrycznemi, które szczególniej ze względu na 
niepomiernie lepsze niekiedy mają warunki z Dy , 
ale prześcigając się pomiędzy sobą nawzajem 
chcąc podołać konkurencyi handlarzy żyg°wskie 
w Krakowie, którzy przeważnie ze wsi, bwiątm 
otaczających, kłódki gorsze, ale o wiele taniej na­
bywają, obniżają cenę do takich granic, żei o 
broci towaru z góry mowy być nie może. nan   ̂
taki zmusza więc ludzi do partactwa, a, Przy“ a8 
ten wywiera siła znacznego kapitału, która ka­
żdemu jest znaną. . . . , .

Świątniki górne, zwane niegdyś Świątnicze górki 
liczą obecnie przeszło 1800 dusz w 300 doma 
drewnianych, gęsto i nieregularnie poustawianych, 
a uprawiają zdała od wszelkich, dla przemy 
żelaznego żywotnych warunków, przemysł — dzi- 
siai wyłącznie kłódkarski — który pamięta podo­
bno czasy Bolesława Śmiałego. Szczególniejsze to

zjawisko możnaby wytłómaczyć w następujący 
sposób: Niegdyś, gdy praca ręczna miała prze­
wagę nad pracą maszynową i nie było ani bla­
chy, ani pasów żelaznych, wskutek czego wszy­
stkie części składowe do kłódek bez wyjątku 
z grubego kuto żelaza, a strata wagi materyału 
surowego, przerabianiem jego spowodowana, była 
stosunkowo bardzo małą, nie wchodziła widocznie 
w rachubę bliskość korzyści dla produkcyi, po 
mimo tak dalece posuniętego wyspecyalizowania 
iracy. Znaczne oddalenie Świątnik od hut żela 
znych usprawiedliwione było tern więcej, że prze­
rób żelaza surowego był stosunkowo bardzo deli- 
catny, a wartość gotowego wyrobu przewyższała 
10 krotną wartość materyału surowego. Przy ta- 
;im stanie rzeczy nie był znaczącym też brak ko- 

munikacyi, który w ostatnim czasie coraz dotkli­
wszym się staje.

Świątniki kwitnęły wówczas, a dziś mogłyby 
one stanowić jedną z najzamożniejszych gmin ca- 
ego kraju. Z chwilą atoli, w której praca me­

chaniczna stanowczą wzięła przewagę nad pracą 
ręczną, nastał i dla Świątnik moment krytyczny. 
Postęp we fabrykacyi żelaza, tanie uzyskiwanie 
dachy i pasów i rozwój techniki fabrycznej wo- 
góle, wytworzyły dla Świątnik z jednej strony 
niebezpieczną konkurencyę, a więc obniżenie cen 
wyrobu tak , iż wartość jego obecnie przeciętnie 
równa się 10-krotnej tylko wartości materyału su­
rowego, a z drugiej, postawiły Świątniki jednym 
zamachem w tak niekorzystnej sytuacyi, że gdyby 
irzemysł ten od wieków nie był istniał w Swią 

tnikach, nie miał rozgałęzionego handlu świato 
wego i tradycyi, która dziedzicom kilkuwiekowej 
irzeszłości, w walce o byt, szczególniejszej uży­
cza odporności i lokalnego przemysłu istnienie 
niezniszczalnem czyni — gdyby nie to wszystko — 
irzemysł Świątnicki w dzisiejszych warunkach, 
w tern miejscu, ani na chwilę utrzymaćby się 
nie mógł.

Z postępem czasu zajrzała więc do Świątnik 
nędza, a ludność tamtejsza, co za dobrych czasów 
3 dni w tygodniu pracować przewykła, konser­
wując tę pamiątkę i nadal, do coraz wyższego 
potęgowała ją Btopnia. Rozpoczęły się niezdrowe 
stosunki dla rękodzielnictwa domowego, bo nie 
przybywało bogatych, ale biednych zupełnie mno 
żyło się coraz więcej. Siły fizyczne ludności tam 
tejszej, wystarczające do stosunkowo lekkiej pracy, 
przy kłódkach są — bezwzględnie biorąc — nie­
słychanie nikłe i odpowiadają lichemu a niedo­
statecznemu żywieniu, na jakiem większa część 
wskutek zbyt ograniczonego czasu pracy dobro­
wolnie poprzestaje. Podobne stosunki, jak w Świą­
tnikach, istnieją także gdzieindziej, n. p. w mie­
ście Żelaznem Wolverhampton, w ślusarskiem Wil 
lenhall, gwożdziarskiem i łańcuchowem Sedgeley 
gdzie wszędzie przemaga przemysł domowy pod 
kierownictwem komisantów, brak opieki nad dzie 
ćmi, turbowanie terminatorów, brud w domu i t. d

Jakkolwiek jednak jest, to przemysł świątnic 
ki sam przez się jest uwagi godny, jako żywot­
ny, mający zbyt na ta targu światowym, a roczna 
jego produkcya w samych tylko Świątnikach, nie 
licząc wsi okolicznych: Konary, Olszowice, Sie 
praw, Rzeszotary, przedstawia wartość 300 tysię 
cy złr., która to cyfra przy uwzględnieniu pro 
dukcyi okolicznej prawie się podwaja. Kłódkar- 
stwo świątnickie jest więc zanadto obszerne, aże 
by sądzić można, że wytworzyło się jako dodat 
kowe zajęcie, jakiem lud tamtejszy chciał zapeł 
nić czas wolny od pracy nad rolą. Bo chocia:: 
świątniczanie posiadają około 600 morgow (dosyćli 
chego) gruntu, to przecież rolą nie zajmują się 
sami prawie wcale, a uprawiają ją  tylko przez 
najemników z wsi okolicznych. Rola przeważnie 
występuje jako mały przyczynek do dziennego za­
robku z kłódkarstwa, który przy regularnej pracy 
przez 6 dni w tygodniu mógłby być sam wcale 
wystarczającym. Możnaby owszem powiedzieć, że 
w niektórych razach czas wolny od pracy ślusar 
skiej poświęcają nadzorowi robót polnych, a prze 
ważnie oddają się próżniactwu, zaczem, gdy 
życie wymaga pewnych minimalnych środków, 
idzie w ślad uciemiężanie małych i wątłych chłop 
ców już w 12 roku życia pracą ślasarską i po 
zbawienie ich możności korzystania z tak bardzo 
im potrzebnej nauki dopełniającej w szkole ludo­
wej aż do 14 roku, w którym chłopcy dopiero do 
szkoły ślusarskiej wejść mogą, chociaż i w tym 
wieku rzadko spotyka się chłopca, odpowiednio 
do lat fizycznie rozwiniętego. Niedobór w tym 
względzie posuwa się tu do ostatecznych granic,

Uwagi godną jest też rzeczą, że przemysł do 
mowy świątnicki znosi do dzisiaj konkureneyą 
fabryczną szczególniej z Prusami, tern więcej, że 
kłódka bardzo jest przystępną dla korzyści wy­
pływających z prowadzenia tego przemysłu na 
wielką skalę fabryczną. Wchodzić tu może znowu 
w rachubę tylko zbyt ograniczona, a więc do wy­
sokiego stopnia posunięta zręczność. Jak dalece 
zręczność ta jest ograniczoną, dosyć przytoczyć 
fakt, że większość majstrów świątnickich zajmuje 
się wyrobem jednego tylko gatunku kłódek, 
bardzo często nawet wyrobem jednej tylko wie 
kości pewnego gatunku.

Zadaniem zawodowej szkoły ślusarskiej w Świą 
tmkacn jest: wykształcenie dzielnych ślusarzy, 
na podstawie harmonijnie zespolonej teoretycznej 
i praktycznej nauki,r jakoteż odziaływanie na 
przemysł domowy w Świątnikach i okolicy. Nau­
ka jest dwuletnia, wolno jednak uczniom, którzy

drugi rok z dobrym skutkiem ukończyli, pozostać 
rok trzeci w szkole celem dalszego zawodowego 
kształcenia, co wobec krótkiego czasu nauki oka­
zuje się pożądanem i potrzebnem. Z powodu, iż 
młodzież miejcowa po ukończeniu szkoły ludowej 
w 12 roku życia nie jest zdolną do szkoły za­
wodowej, a do 14 roku uchyla się od ogólnej 
Dauki dopełniającej i przychodzi do szkoły ślusar­
skiej zupełnie nieprzygotowaną, zezwolił minister 
na prowadzenie w b. r. wieczornej nauki elemen­
tarnej przez 4 godzin tygodniowo. W b. r. usta 
nowiony ma być z tego samego powodu kurs 
przygotowawczy, którego zatwierdzenie jest w toku.

W pracowni wykonane przedmioty służyły do­
tąd, a jeszcze i nadal wyłącznie prawie w tym 
celu służyć będą, ażeby założyć bogaty zbiór wzo­
rowych robót i uzyskać dostateczną ilość modeli 
do rysunków zawodowych, które tylko wtedy 
mają wartość i znaczenie, jeżeli uczeń nie kopiuje 
lezmyślnie wzorów drukowanych, ale zdejmuje 
rysunki z natury. W ubiegłym roku szkolnym ze­
stawiono tok nauki ślusarstwa na tablicy, w ra­
mach dębowych, obejmujący prócz najprostszych 
ćwiczeń, 64 sztuk najrozmaitszych okuć i zam­
ków wartości przeszło 250 złr. Zestawiono także 
w podobny sposób tok nauki kowalstwa wartości 
60 złr.

Szkoła ślusarska nie posiada dotychczas odpo­
wiedniego budynku, mieszcząc się w dwóch na­
jętych domach włościańskich. SkorotSejm, w myśl 
propozycyi krajowej komisyi przemysłowej uchwali 
potrzebne na ten cel fandusze, wątpić nie można, 
iż młody ten zakład naukowy rozwijać się będzie 
pomyślnie i wpłynie jak najkorzystniej na pod 
niesienie dobrobytu całej okolicznej ludności.

Wiedeń 1 października. 
(O) Ogólne usposobienie giełdy dzisiejszej nie 

było różowe. Przyczyniły się do tego wiadomości 
z targów zagranicznych, krytyczne uwagi Nordd. 
Allg. Ztg o szansach ekonomicznego porozumienia 
z Niemcami, wreszcie zapowiedź bliskiej reformy 
taryf kolejowych od przewozu towarów na Wę­
grzech. Dlatego też ucierpiały najwięcej walory ko 
ejowe, jak Staatsbahny, Nordbabny, Lombardy, 
Slbethale i różne koleje czeskie. Dopiero przy koń 
cu giełdy poprawiły się cokolwiek kursa pod wpły 
wem nadchodzących z Berlina wiadomości o po­
prawieniu się sytuacyi na tamtejszym targu.

Ostatecznie doznały jednak wszystkie mniej więcej 
papiery drobnej zniżki w porównaniu z kursami 
Inia wczorajszego. Nawet renty i dewizy nie zdo 
ały utrzymać się przy notowaniach ostatnich, cho 

ciaż nie było żadnego specyalnego powodu do 
depresyi.

Ostatecznie notowano: renta pap. 88.—, srebrna 
88.45, złota 106.45, austr. papierowa 101.25, An- 
globanki 165.50, Kredyty 307.50, Bankverein 
120.70, Unionbanki 246.50, Landerbanki 231.25 
Alpiny 98.70, Ludwiki 203 62, — Marki niem 
55.07.

Paryż 2 października. Depesza z Rzymu do­
niosła, iż Capitan Fracassa oświadczył, że Crispi 
nie miał żadnej rozmowy ze sprawozdawcą Figara

)°/«Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
i*/t Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i dłużne.

7,  ino fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4*/•/ gal. Banku krajowego. . . 

® ŁH  Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
£ 4«/ „ » " 41 let-g a It » » " f>c w
|  4°/. b  » •  ■ 1Ct-

3 t y 1' • ■ ■ 'f  Ą : BWhipot.weLw.prem.

J  B : Zali. kild. zie. w Krak. 36 let

142 50 
54 75 
8 90 
1 40

płaoą łądąją
Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Hrataów 2 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niem ieckie...................................
20-to frankówka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Z* 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4% gal Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6%( galicyjska pożyczka krajowa. .

143 50 
55 50 
9 -  
1 50

87 50 
102 75
93 
98 25 
98 50 

100 50

88 75

98 — 
97 50 
95 25 
95 —
99 25

100 25 
107 -
101 
99

88 50 
104 -  
93 75 
99 50 
99 50 

101 50

90 -

99 -  
98 75

100 25
101 25 
108
102 -  

7550100

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w 

5% Listy zast. Tow. kred zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i kop................................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
.  Lwow.-Czerniow. „ »

Gal. Banku hip. we Lw. n. ^ »
Banku galic. dla handlu 1 

w Krakowie . . • P° 200 złr-

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

n Stanisławowa. • • : ' 
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ » •
„ włosk. „ „

Bazylika  .....................

W i e d e ń  i  października.

Obligi długu państwa.
Renta papierowa • • 

• srebrna •
4 %% *v/.

plac* | łądąj*

58 50 _ _

49 75 -------

92 50 94 —

205 — 
229 — 
297 —

206 — 
229 75 
301 -

22 50 
28 -  
19 — 
12 50 
14 50 
7 30

24 — 
29 -  
20 — 
13 50 
15 50 
8 50

88 -  
88 45

88 20 
88 65

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 2 października. Wyjazd obu cesa 

rzów i króla saskiego na polowania do Styryi na 
stąpił wczoraj według programu o godzinie 3 po 
południu z dworca w Hetzeudorf, który był świe 
tnie sztandarami ozdobiony. Peron przystrojono 
kwiatami i dywanami. Osobny pociąg dworski 
składał się z siedmiu wagonów. Świta obu cesa 
rzy zajęła miejsce w wagonach już o godz. pó 
do 3. 0  3 kwadranse na 3 przybył na dworzec 
król Albert saski, w. ks. toskański i ks. Leopold 
bawarski. Pięć minut przed odejściem pociągu 
przyjechali na dworzec obaj monarchowie w o- 
twartym powozie dworskim. Podczas całej podróży 
z Schoabrunn do stacyi utworzyła publiczność 
wzdłuż drogi zbity szpaler i wznosiła okrzyki na 
cześć monarchów. Cesarz, król saski i reszta go 
ści byli w strojach myśliwskich.

Dla ubogich Wiednia ofiarował cesarz Wilhelm 
3000 marek.

Po ulicach Wiednia sprzedają medale z wize 
runkiem cesarza Wilhelma po jednej stronie, i 
po drugiej umieszczono napis: Na pamiątkę po 
bytu Cesarza niemieckiego w Wiedniu d. 1 pa 
ździernika 1890.

Berlin 2 października. Administracya warsz 
tatów broni w Szpandawie zamierza rozpuścić zna 
czną liczbę starszych robotników i zastąpić icb 
kobietami i dziewczętami. Pewien 73-letni robo 
tnik Naue powiesił się z tego powodu. Prasa do 
maga się, aby tym starszym robotnikom zapewnić 
przynajmniej dożywocie.

Reichsbote zapewnia, iż ks. Bismarck zamierza 
spowodować w r. 1880 wydalenie nadwornego pa 
stora Stockera z Niemiec na podstawie ustawy 
antisocyalis tycznej.

E ansy a 3 procentowej wielkiej pożyczki została 
już przeprowadzoną. Rokowania z firmami Roth 
schilda i Oppenheima zakończył minister Miquel i 
sekretarz stanu Maltzan. Pożyczka dla rzeszy nie 
mieckiej wynosi 170, dla Prus 65 mil. marek.

R z y m  2 października. Na bankiecie, urządzić 
się mającym we Florencyi dnia 8 b. m. na cześć 
Crispiego, weźmie także udział większość depu 
towanych należących do partyi starej prawicy, 
której przywódzcą jest Rudini.

Berlin 2 października. Wszystkie dzienniki 
poranne, bez różnicy stronnictw, rozpisują się 
z wielkiemi pochwałami o świetnem i serdecznem

Telegramy biura koresp.

!ła to oświadcza Figaro, iż sprawozdawca jego j przyjęciu cesarza niemieckiego w Wiedniu, 
rozmawiał z Crispim raz 13go września, a drugi B e r l i n  2 października. National Ztg pisze: 
raz 19go września, i że gotów jest poprzeć swoje Sojusz austryacko-niemiecki i osobista przyjaźń 
twierdzenie dalszemi dowodami. między obu monarchami przeszła powoli już tak

Londyn 2 października. Z Kairu donoszą, dalece w ciało i krew obu narodów, iż danie 
iż derwisze w liczbie 20,000 ludzi złączyli się pod stosunkowi temu nowego wyrazu wydaje się omal 
Ambigol na południu od Sarras i przygotowują się niemożliwem. Pomimo to udało się w Wiedniu 
do nowego wkroczenia do Egiptu. I nadać nową cechę obrazowi, który cc dawna nie

P e t e r s b u r g  2 października. Komisyi, mającej zmieniał się. Nadzwyczajna serdeczność w przy- 
się zająć rewizyą taryf celnych, przewodniczyć jęciu cesarza Wilhelma nie dopuszcza żadnej 
jędzie minister Wyszniegradzki. Posiedzenia ko- wątpliwości, iż świadomość wzajemnej wspólności 
misyi rozpoczną się w pierwszej połowie b. m. Austro Węgier i Niemiec, wobec starań rozsiewania 
w ministerstwie skarbu. I nieufności, tylko się wzmocniła. Lubo Włochy

Kupcy w Taszkiencie zebrali 6000 rubli na u- w obecnym zjeżdzie cesarskim nie są reprezento- 
fundowanie stypendyum im. Wyszniegradzkiego wane, pomimo to wie każdy dobrze, iż z równą 
d a  kształcenia dzieci kupców, którzy się zrujno- stałością oddany jest sojuszowi i trzeci sprzymie- 
wali wskutek pierwszych przedsiębiorstw w Azyi rzeniec.
środkowej. Berlin 2 października. Reichsanzeiger donosi:

Belgrad 2 października. Wobec zupełnego W sprawie wrzekomego znieważenia flagi niemie- 
zwycięstwa radykałów przy wyborach, zamierza I ckiej przez ADglika Thomsena stwierdzono orzę- 
król Milan w najbliższym czasie Serbię opuścić, downie, iż Thomsen przez omyłkę zwinął flagę 

Rząd serbski przygotowuje do gabinetu wiedeń niemiecką, za co przez gubernatora angielskiego 
skiego notę, która będzie mu wkrótce wręczoną i został ukarany. Gubernator i jen. konsul angiel 
zakończy fjrmalnie sprawę przywozu nierogacizny ski wyrazili niemieckiemu jen. konsulowi w Zan 
do Węgier. zibarze ubolewanie z powodu tego wypadku, po-

czem jen. konsulat niemiecki uznał sprawę za za 
łatwioną.

Paryż 1 października. Za poradą lekarzy wy­
brał Dom Pedro dla siebie na dłuższe mieszkanie 
Wersal; zimę spędzi zapewne w Cannes.

Paryż 2 października. Na kolei wschodniej 
Wiedeń 2go października. Cesarz niemiecki I były onegdaj dwa wypadki. Przed południem wy- 

z ł o ż y ł  krótką wizytę w hotelu następcy tronu szwedz Ikoleił się w pobliża stacyi Cbelles pociąg pospie- 
kiego, którego też odwiedzili: Cesarz F r a n c i s z e k  szny idący z Paryża do Bazylei. 4 osoby zostały 
Józef oraz Arcyksiążęta Karol Ludwik, Albrecht, zranione.
Wilhelm i Rainer. W nocy zderzył się pociąg wycieczkowy idący

Polit. Corresp. donosi, iż podczas cerdes, jakie I do Belfort, z pociągiem towarowym w pobliżu Noisy 
się odbyły po śniadaniu w Schoenbrnnn, stosunek le Sec. 30 osób rannych, między temi kilka ciętko 
wzajemny obu cesarzy miał cechę zupełnej pen- pokaleczonych.
fałości i największej serdeczności. Rozmowa i zda- Londyn 2 października. Z Glasgowa telegra- 
uia, przez nich wyrażone, wywołały powszechne I fują, iż niema nadziei, aby różnica, jaka powstała 
zadowolenie. między właścicielami hut żelaznych w Szkocyi a

Wiedeń 2 października. Wiener Ztg ogłasza, I robotnikami zatrudnionymi przy wysokich piecach, 
iż minister sprawiedliwości zamianował prowizo została załagodzoną. Obiega pewna pogłoska, iż 
ryczuego grecko oryentalnego kapelana Draeińskie- wszystkie niemal wysokie piece w Szkocyi mają 
go Teofila w męskim zakładzie karnym w Stani-1 być zagaszone do soboty.
sławowie rzeczywistym kapelanem tegoż zakładu Jersey 2 października. Boulanger zamierza 

Wiedeń 2 października. Bank austro-węgier przesiedlić się na Maltę, 
ski podwyższył stopę procentową od eskontu na Dublin 2 psździernika. Sąd najwyższej in- 
5, a od lombardu na 6 od sta. stancyi odrzucił żądanie sędziów w sprawie zaka-

Riirzsteg 2 października. Cesarz Franciszek zania Shamonowi brama udziału w procesie Tip- 
Józef i cesarz Wilhelm oraz zaproszeni myśliwi I perary. 
przybyli tutaj. Cesarz austryacki, cesarz niemiecki lAopenhajja 2-go października. Król grecki 
i król saski udali się o godz. 2 w nocy do Na- wyjeżdża zląd jutro do Grecyi.
skoer na polowanie na jelenie, inni goście zaś I Petcrabug 2 października. Journal des St.
poszli w Alpy na polowanie na kozice. Po po-1 Pśtersbourg zaprzecza wiadomości, podanej przez
łudniu nastąpi zejście do Fram i powrót. Dziś I dzienniki, iż Rosya wystosowała okólnik do mo-
wieczorem o g. 8  odbędzie Bię obiad. P o l o w a n i u  carstw w sprawie ochrony własności przemysłowej, 
sprzyja wspaniała pogoda. I ieapol 2 października. Angielsko - włoskie

niirzsteg 2 października. Cesarz Franciszek koufereneye w sprawie odgraniczenia terytoryów 
Józef udał się o godz. 4 na polowanie. Cesarz afrykańskich chwilowo zostały przerwane. Amba- 
Wilhelm i król Albert wyruszyli już o godzinie 2 sador angielski i delegat angielski zasięgnęli no- 
po północy w Alpy. — Zanosi się na niepogodę, wych instrukcyj z Londynu.

Praga 2 października. Konferencye delega- Waszyngton 2 października. Harrison pod- 
tów ze Btrony Młodo- i Staroczechów w celu po pisał przedłożenie taryfowe. Kongres odroczony 
rozumienia Bię, pozostały zupełnie bez skutku. |został wczoraj.

B u d a - P e s z t  2 października. W mowie swej 
wspomniał prezydent Izby wyższej o ślubie arcy- 
księżmezki Maryi Waleryi z arcyksięciem Fran 
Ciszkiem Salwatorem i wniósł, aby Izba wystoso­
wała do Cesarstwa i nowożeńców adres wyraża­
jący hołd i gratulacye. Wniosek ten przyjęty zo­
stał jednomyślnie.

Były członek umiarkowanej opozycyi Franci 
szek Fenyresey i hr. Eugeniusz Zichy, który do­
tychczas do żadnego stronnictwa nie należał, przy­
stąpili do klnbu stronnictwa liberalnego.

Buda-Peszt 2 października. Przedłożony | (2157 1-3) 
w Izbie deputowanych sejmu węgierskiego przez 
ministra skarbu Weckerlego projekt budżetu na 

1891 wykazuje zwyczajne dochody w sumie 
363,490.338 złr., zwyczajne rczchody wynoszą 
342,571.190 złr., nadzwyczajne dochody 5,518.245 
złr., nadzwyczajne rozchody 26,433.353 złr. Ogół 
dochodów wynosi 369,008.583 złr., rozchodów zaś i papier. opod. 
369,004.543 złr., a przeto pozostaje nadwyżka f  S. srebrna „ 
w sumie 4.040 złr. W stosunku do ustawy finan A-g 4% złota .
sowej na r. 1890, wykazującej deficyt w sumie I § 5°/„ pap^meop.
508.901 złr., bilans polepszył się o 512.941 złr. 6 kredytowe 
Zamknięcia rachunkowe z r. 1889 wykazują nad- L ondyn .

7% miliona, podczas gdy ustawy Napoleon 
finansowe z r. 1889 przewidywały deficyt w su-1 ^ kj

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Powróciłem.
D r  T I  a r s .

KUKSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 2 października. 2 godzina 30 min. popoł.

aty
mie 6 milionów.

Buda-Peszt 2 października. Ugron i towa- U'/” „  „  złota
rzysze jego w liczbie 16 opuścili klub stronnictwa Losy prem. w ęg .. 
niezawisłych i dzisiaj oznajmią gromadne w ystą-|Losy tureckie 
pienie. Ponieważ stronnictwo nie oświadczyło się 
w sprawie wniesionego przez Iranyi’ego programu 
o unii osobistej, przeto program ten ze względu 
na życzen:e Ugrona zostanie przyjęty. I Banknoty austr.

W klubie umiarkowanej opozycyi miałApponyi B anknotyros11 
mowę, według której stronnictwo wobec ministe ‘ - - - • 
rynm zachowa nadal stanowisko wyczekujące.

B u d a p e s z t  2 października. Na nieotwartej 
jeszcze linii kolejowej Koszyce-Trona wykoleił się 
wskutek zbrdniczego nagromadzenia kamieni na 
torze pociąg robotniczy. Trzej robotnicy stracili 
życie; ciężkie rauy poniosło trzech, lżejsze dwóch 
robotników.

d r . ct
88 - Anglobanki . . . .
88 50 U n io n y ..................

106 25 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku101 25

962 — „ kol. Kar. Lud.
307 - „ „ lwowsko-
112 25 czemiow.

8 85'/, 
5 34

» r połudn. . 
E lbethale...............

55 07% Nordbahny ............
99 05 Staatsbahny . . . .

100 50 A lp in y ..................
137 — Akcye tytoniowe . 

R u b le .....................38 30

sir. ct.

5% Renta węg. pap.
zło

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 2 października. 
Banknot

5% Listy zast. połs.

164 60 
246 —
120 60 
231 50 
202 37

231 — 
150 — 
234 25 
2780 

246 — 
98 75 

133 75 
142 25

181 35 4*/, Listy likw. poi. 70 21
181 15 Akc. kol. Kar. Lud. 92
257 25 „ austr. kred. . 174 12

74 25 Ultimo Ruble . . . 256 76

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukottaki.

4% Renta z ł o t a .........................
5°/, Ti papier, nieopodatkow. 
3 7, Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4°/, „ „ I860 „ 500 złr.
4% n .  I860 .  100 „

.  „ 1864 „ 100 .

.  „ 1864 „ 50 .

4V, % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligaege galicyjskie.
Galicyjskie. . . .  10% podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

» z r. i883 l - » V -1 8 8 4
4*/, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dlahan.iprz. 160
Credit-Bank węgierski 
Oest. Landerbank . .
Austr.-węg. Bank.
Unionbank . . . .  
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein. .

Akcye kolei.
AMd-Fiume . . . 200 złr. 5% 
Ferdynanda Północ. 1060 ,  ,

200 
200 
600 
200 
140 

, 100

płaca łądają
106 45 
101 25 
131 -  
137 25 
146 50 
179 25 
179 25

106 65 
101 45 
131 50 
137 74 
147 50 
180 -  
180 -

110 - 110 75

103 50 104 50

98 55 
98 55 
93 — 93 50

166 10
307 50 
350 25 
231 25 
959 — 
246 50 
160 50 
120 50

165 60 
308 -  
350 75 
231 75 
961 -  
246 75 
161 50 
121 -

201 50 
2785

201 75 
2795

5%

&

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 5% 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4% 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Siidbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Lupkowska 200 

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
*'/.% » » papier. 50 lat
3% Frem. Boden-Credit Allg.. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4 7« Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

4°/» n " n ” 56-Fetn. 
4°/ 41
4 v / ,” - : ; * 5 2 ;
4 % % Gal. Banku kraj. . 51'/, lat 
5;/o „ ,  hipot. „ prem
5% B „ „ 40 lat
4 ‘A”/, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4“/0 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%%

p łacą łą d a ją

203 50 203 75
170 75 171 75
230 50 231 50
200 — 200 50
247 75 248 25
151 50 152 25
195 50 196 50
195 50 196

113 114
100 10 100 60
109 — 109 50
100 25 100 50
97 80 — —

100 80 101 50
94 60 — —

95 40 95 80
100 — 100 40
98 80 99 —

107 50 107 65
101 50 102 —

101 10 101 70
100 — 100 50
110 25 110 50

100 60 101 20
99 25 99 50

95 50 96 —

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 2Ó0 „ 5% 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3% 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/, 

,  „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

n n n H Em. 200 „ „
„ N ordost. . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5°/, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . r 100 

„ Węgierskie . - 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 
"  '  '  100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42

Kredytowe
In s b ru k u .............................„
K rakow sk ie ........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „ 

„ węgierskie „
Rudolfa.............................. .....
S a lz b u rsk ie ........................„
St. G e n o i s ........................ „
Stanisławowskie . . . .

W a lu ty .
Dukaty ważne . 
20-frankówkl .

148 50 
117 -  
100 50 
100 20 
99 70

plac*
82 50 
88 70

149 25 
117 60 
101 30 
101 
100 30|

121 25 
146 75 
137 
38 20 

7 20 
185 
24 25 
23 50 
57 75 
19 -  
12 70

26 50 
61 50 
28 25

83 -  
89 601

122 —  

147 50 
137 50 
38 60 

7 60 
185 50 
25 25 
24 -  
58 — 
19 40 
13 10

27 -  
62 50 
29 25

5 34
8 85

5 361 
8 87

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  1 października. 

Akcye Banku hipot. ;al. 200 złr. 
ziems.

Akcye Banku hipot. gal. i 
5% Listy zast. Tow. kred 
4°/jJf » a )> » _  «
4 /« n „ „ „ 56-letn.
A,L „ T T T 41-letn.
4 /o v v n n 52-letn.
4%% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4 ‘/i%  Obligi pożyczki krajowej .

W a r s z a w a  1 października. 

5°/, Listy zastawne I ser. . .
p p . p i) • •

47, Listy likwidacyjne . . .
57. „ warszawskie I  ser.

» » n m  n
B s a IV „

plącą

11 22 
55 10 

143 -

11 27 
55 15 

143 50

296 50 299 50
100 30 101 __
98 — 98 70
95 — 95 70
95 40 96 10
99 80 100 50
98 80 99 50

100 65 101 35
103 50 104 20
98 50 99 20

rub.kop. rub.kop.

94 60
— — 93 —
— — 88 90
— — 99 50

j — — 95 80
! — — 93 85



4 CZAS z Piątku 3 Października 1890.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W ład. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.

C H R Y S T U S  B O G IE M
streszczenie z obszernego dzieła JHLs. IW 
B o u g a u d ,  Biskupa z Laval, pod tyt.: 
„ C h r z e ś c ija a lz m  1 o b e c n e  c z a ­
sy" , w wolnym przekładzie opracowa 

B R O N IS Ł A  W  H r. L A S O C K I.
Cena O O cent. (2159-1-4)

w Krakowie, ul. Karmelicka l. 70,
poleca na b. m .: cebulki hiacyntów donicz 
kowych od 15 do 25 c. za sztukę; szczepy 
owocowe, jak grusze, jabłonie, śliwki i wi 
śnie pięcio i sześcio-letnie w doborowych 
gatunkach, z bogatemi korzeniami i pięk 
nemi koronami od 40 do 60 c. za sztukę 
Thuje (żywotniki) do ubrania grobów ot 
1 do I 3/* metra wysokości, a do 80 ctm 
średnicy w korcn:e, 100 sztuk 80 złr., po 
jedyncza sztuka 1 złr.; dziczki grusz i ja­
błoni dwu i trzy-letnie 1000 szt. 12 złr. 
100 szt. 1 złr. 30 ct.; wielki wybór roślin 
doniczkowych; przyjmuje zamówienia na 
wieńce, bukiety i t. d. (2160-1-12)

IW A S  S  A G  E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  mi  ęśn  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonię kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (H aasa^e), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2153-1-60)

A L B U M Y ,
w yroby z brouzu I sk óry , 
portm on etk i, przybory do  

podróży i m ajo lik i,
poleca (2182 1-)

M A G A Z Y N
A U  B O N  M A R C H E

F IL IP A  £ IL E
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

Majątek ziemski
o 7a godz-ny jazdy koleją od Przemyśla, 
przy stacyi kolei żelaznej położony, z ob­
szernym domem mieszkalnym i ogrodem, 
zabudowaniami gospodarskiemi, młynem 
amerykańskim parowym i wodnym, przy­
noszącym dochodu blisko 10,000 złr. ro­
cznie z dzierżawy, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Promesa bankowa na 164,000 
złr. Cena 325.000 złr. — B liż s z a  w ia ­
d o m o ś ć  w K a n c e la r y i a d w . D r . 
T i l la  w e  L w o w ie . Pośrednictwo wy­
kluczone. (2184-1 3)

Aviso.
. (2178-1-2;

Am 24. October 1890 urn 10 Uhr 
Vormittags findet bei der k. und k. 
Intendanz des 10. Corps in Przemyśl 
mittelst Entgegennabme schrifciicher 
Offerte die Sicherstellung der arendi- 
rungsweisen Abgabe der Artikel Brot 
nnd Hafer m der Station Sambor und 
des Artikels Brot in den Stationen 
Stryj und Drohobycz fur die Zeit vom 
1. J&nner bis 3 i. Dezember 1891 statt.

Auf die beziigliche vollinhaitliche 
Yerlautbarung in der .Nr. 225 vom 
1. October 1890 wird hingewiesen.
Vom k. u.k. MilitSr-Verpflegs-Magazine 

zu Przemyśl,
am 26. September 1890.

Duży, ładny, frontowy pokój,
z całodziennem utrzymaniem, jest do od­
najęcia przy ulicy św. G e r t r u d y  Nr. 8, 
II. piętro. Tamże są d w a  m n ie j s z e  
p o k o j e  do odnajęcia. (2H1-6-10;

'inogrona kuracyjne
ajszlachetuiejszym gatunku, wyborne 
e jako winogrona stołowe, koszyk 43/4 
2 złr. rozsyłka za zaliczką. (1920 14-21) 

E . H a n d l w  W ie d n iu ,
I., Naglergasse Nr. 16.

  JZE ______ _
J . K .  B r z o s t o w s k i e g o

w Krakowie (Rynek gł. Nr. 6, II. p.),
przyjmuje wszelkie zamówienia, wchodzące w za 
kres robót kościelnych, salonowych i artystycz 
nych. Pierwszy to zakład naukowy prywatny 
(od 1860 r.), w którym rodzice lub opiekunowie 
mogę umieszczać synów lub córki w celu kształ­

cenia tychże w nauce rysunku i rzeźbienia.
(2116-6 6j

Uprasza się o zgłoszenie ofert dotyczą 
cych d o s t a n y  m a s ła  d esero w e'
g o , z załączeń em próbek po 250 gramów 
(opłatnie). (2127-7 10̂

Zarząd mleczarń E. Dobrzyńskie
w Krakowie, ul. Sławkowska L 12.

TAPETA,
obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, sz tuka te rye , dekoracje , story 
dryli w e, ceraty  na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (1986-49

Zakład dekoracyjny i  skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie.
g £  K i i l

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1988-102-)
KIIL WEIKER, WIEB, I., Salzthorgaue 4.

w .w iec ie !

(firma założona 1835 r.)
To czernldło bea o le ju  w iłryole- 
Jowego daje te tw o  elem nociarny 
połysk i utrzymuje trw ale  skórę.

W szędzie  do n a b y c ia !
Z powodu licznych naśladowań bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie caternfdła nu o ba­
w ie W em olendtu i tylko te pudełka 
przyjmowała, które maję moje nazwisko 
„St. i> rn o le n d tik. [1783 24-52]

PAPIKR RISOliLOT
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  D O  S Y N A P I Z M O W

P r z y j ę t y  pr zez  szpi ta le  w P a r y ż u
N I E Z B Ę D N  Y W  K A Ż D Y M  D O M U  I W  P O D R Ó Ż Y .

W y m a g a ć  podpis WYNA­
LAZCY; należy kupow ać  Lylko 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atram entem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na 
Pudełkach.

Sprze­
daje się 

we w szyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY :

124, Avenue V ictoria , PARYŻ.V

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(14 19)

O
Q |( | | t | f  i n a d u ż y ć  n i s z c z ą c  y o h  S 
UIMIIIVI z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le nsunęć, pouoza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau a
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y o h  c i e r p i e ń ,  a za użyoiem kuraoyi 
w książce tej zaleoonej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leży tośoi . otrzyma się książkę w k o p e r -  
o i e  franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku ( Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
M. M .  M l n e l b U a a  [1083 10-15]

Wielbi lobal
składający się z jednej sali balowej, 
czterech salonów fi sześciu różnej wiel­
kości ubikacyj —z ogródkiem, piwni­
cami i lodownią — po dawnem kasy­
nie wojskowem, razem lub częściowo 
każdego czasu do wynajęcia. — Wia­
domość w biurze Drukarni „Czasu“.

(2163)

> ^  A  A  A  A  A  A  A  A  A Ś A A A A ó A ś ń i i ń A ń ń ń ń A A A A A ó ń A ń ń A A Ś b ń ń ń .

M A G A Z Y N  M O D  
M a r y i  G a l d e ń s k i r j

w Krakowie, róg Rynku i ul. Floryańskiej „pod Murzynami41
nrządiooy z najw iększą elegancyą nu rów ni % pierwszorzędne™! 

luk lu d am i zagrunicznem i,

zaopatrzony zawsze w s t r o j e  d a m s k i e  najświeższej mody każdego sezonu,
poleca:

modele paryskie i wiedeńskie, wielki skład kapeluszy damskich własnego wyrobu od naj­
skromniejszych do najwykwintniejszych, czepeczki, negliżyki, ubrania wieczorne, kapelusze 
żałobne z krepy perskiej i angielskiej, okrycia, żaboty, kwiaty francuskie, dżety, boa, pióra 
strusie i fantazyjne, całe kapelusze z piór, czapki bobrowe, piżmowe i inne, wstążki, plusze 
i aksamity, sznurówki z pierwszej fabryki wiedeńskiej, odznaczonej kilku medalami i pa­
tentem, wachlarze od najtańszych do najdroższych, materye na suknie pasowane, wieczorowe

i balowe.

Przy sposobności zmiany lokalu pragnę wynurzyć prawdziwą wdzięczność Szan. Paniom, 
które uznając mą sumienną pracę i przystępne ceny okazywaną mi dotychczas życzliwością, 
pozwoliły postawić mój zakład na tym stopniu, na jakim się dziś znajduje, tak, że sprowa­
dzanie strojów damskich z zagranicy można uważać za zbyteczne — a polecając się nadal 
łaskawym względom Szan. Pań, zostaję z pełnem poważaniem (2018-6-10)

M a ry n  G ałdeńska.
i~.". .......i ' W W W ' * * I I I I I I I I  M U M '

LODOWNIE POKOJOWE,
gospodarskie i restauracyjne, słynnej firmy J. Ungera w Wiedniu, poleca 
Dobi k om isow y  L eszk a  C nkra w e  L w o w ie , u lica  
S y k stu sk a  Ar. 8. (2129-4-10)

Czarno d ru k u jący

A U T O C O P IS T
najlepsze i najtańsze rozmnażanie

pism , nut muzycznych, rysunków , planów  i fotograf!]. l i la  każdego b iu ra 
niezbędny! Należy żądać obszernego prospektu i odbicia próbnego, które rozsyła się darmo

i opłatnie. (2029 5 5;

B r o e m e r - E l m e r b a u s e n  &  i l e i c l i
te W iedn iu , / . ,  W allfischgasse N r. 3.

II. F r itsc h  w  K r a k o w ie , na M ałym  R yn k u .

Glazura do podłóg
Alojzego Keila w W iednia, znakomite zapuszczenie miękkich podłóg.

1 wielka flaszka 1 złr. 35 ct., 1 mała flaszka 68 ct.

P a i t a  w oskow a
najlepszy i najprostszy środek do zapuszczania p a rk ie tó w . Puszka 60 c.

Posiada zawsze na składzie 12022-6 12)
II. Frifscli w K rakowie, na Małjm Rynku.

Madame J. Feninger
V ien n e

VI, M ariahilferstr. Ib (Casa piccola). 
Salon de Modes, Confóctions, Manteaux et 
lobes, d’apres łes plus nouveaux modóles 
iarisiens et anglais. (2145-2 3)

P r ix  m o d e r e s .

W in o g ro n a
k u ra cy jn e

badeńskie i vOslauskie, słodkie i doj­
rzałe, 2 złr. 50 c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi po­
cztowej za zaliczką (2011-910)

A n ton i R ie s s ,
te B a d en  p o d  W iedniem .

O ^ *  I k  « |  po latach 30, do 
® ® 1 1  U  brze wychowana 1 

wykształcona, muzykalna, poszukuje miej­
sca od Nowego roku albo jako towarzysz­
ka do starszej pani, albo jako zarządza­
jąca domem do poważnego wdowca. — 
Łaskawe zgłoszenia pod l it .  A. S . poste 
restante K r a k ó w . (2137-3 3)

„WYRÓB KRAJOWY".

Zgęszczony ekstrait słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

przyjemny w użyciu środek zalecany na ohro 
niozny kaszel gąrdlany i żołądkowy, ohroniozuj 
katar płuo i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece H .  w i u n t e w i k i e -  
g o  W K r a k o w i e  i P .  M l k o l a u a  w e I .w ti- 
w ie .  — Nabyć można we wszystkich aptekach 

Cena słoika ot. (2166-95

z E g a s t . l i t  * •  i
Tylko mały Z apas.

1 1  losów l O  złr.
O  losów , i  złr. 5 0  cnt. w. a.

5 0 * 0 0 0 ?  w
aftości .

(2167-7-)

Ciągnienie już dnia 15 Października b. r.
Losy po i  złr. w zarządzie loteryi wystawy w Wiedniu, II, w rotundzie; w KRAKOWIE u J. Altstadtera, Ar. EibenschUtza, J. Grajowera, A. Holzera.

W a Październik
wyszła z druku (2155-2-5'

Nowenna do N. P. Maryi Różańcowej,
cudami słynącej w Pompei, z obrazkiem, 
oraz sposobem odprawiania tejże i Różań­

ca (według metody ś. O. Dominika).
1 e g z e m p la r z  12 c t.

Do  nabycia: W składzie książek do na 
bożeństw a, obrazów i artykułów  dewo 

cyjnych
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO

w K rakow ie,
pod „Aniołem", plac Maryacki Nr. 8.

O s o b a
posiadająca muzykę w wyższym stopniu, biegła 
pianistka i rutynowana nauczycielka, udziela le- 
kcyj fortepianu i teoryi w domu i poza domem; 
może także przygotowywać do konserwatoryum. 
Cena lekcyj umiarkowana. Ulica B r a c k a  Nr. 13, 
u p. Rabel. ■ (2142 2-3,

PIWO PILZNENSKIE.
Jeneralna Reprezentacya Browaru Mie 

szczańskiego zawiadamia Szanow. Publi 
czność, iż od 1 września b. r. sprzedaje 
'/„-litrową flaszkę piwa pilzneńskiego z Bro­
waru Mieszczańskiego po cenie 14 ct. — 
Przy zakupnie 15 butelek naraz, daje 16 
jako rabat. (2170 6-)

Generalna Reprezentacya Browaru 
Mieszczańskiego w Pilznie, 

w  K r a k o w ie ,  u l. P o s e l s k a  15 .

Z a  p o r ę c z e n ie m !
Niema nic l e p s z e g o  nad

francuską Masę
DO ZAPUSZCZANIA 

m ię k ic ł i  i  tw a r d y c h  p o d łó g .
J EDYNY S KŁAD;  

Alojzy Hubner we Lwowie
przy ul. Karola Ludwika, Nr. 13.

Składy na prowincyii
w A ndrychow ie p. A. Pukalski, p. J. Schnitzer; 
w B ia łe j koło Bielska p. Er. Schlec, p. E. Kruppa; 
w B ie lsku  (Szląsk a.) Rudolf Tomkę, 8 Steffan; 
w B ochni J . Michnik, pani F. Górska; w B rodach  
Witkowski i S p .; w B u czaczu  K. Rogoziński; 
w Chyrow ie p. J. Strzelelecki; w C zorikow ie p. 
M. Rosenzweig; w D em bicy p. J. Bros, p. Stan. 
Serednicki; w G rybow ie p. A. Muszyński; w J a ś le  
p. Ignacy Kowalski; w Ja ro s ła w iu  paui M. Pospiech, 
p. K. Zaołotny, p. U. Strassberg; w K am ionce Str. 
p. J. Sklenka; w K a łu sz u  p. Ksawery Ziszka; 
w K ętach  p. Karol Zakrzewski; w Kolbuszow y 
pani F. Goldamer; w Kołomyi u p. St. Komano- 
wicza; w K rakow ie p. Er. Lenert, p. P. J«dowski, 
p. Michał Karaś, p. J. Kosz, p. Nagel, p. Roman 
Drobner, p. Józef Sklarczyk; w K rzeszo w icach  
p. Jan Sanak; w L eż a jsk u  p. 8. Pomeranz; w L i­
sk u  p. R. Barański; w Ł a ń c u c ie  p. I. Cetnarski, 
p. G. Bałuciński; w M ielcu pani I. Eiutow ska; 
w M oderów ce u p. Wł. G orala; w Nowym S ącz u  
p. Kusterkiewicza wdowy następ'; w O św ięcim ie 
p. St. Dołkowski; w P rze m y ślu  pp. Ludkiewicz 
i sp., p. W. Bartoszynski; w S an o k u  p. A. Dzu- 
ganowski; w S a m b o rz e  p. Bronisław Mańsai, p. 
Br. Żuławski; w S ie n iaw ie  u p. M. Engeiberga; 
w S tan isław o w ie  p. W. WaldeK; w T arn o b rzeg u  
P' J. G izjński i Syn; w T arn o w ie  u p. Scnarta, 
p. A. Miildner i Sp., p. S. Szajna; w T arnopo lu  
p. T. Rozumiłowski; w U strz y k ach  pani W. Rut­
kowska; w W adow icach  p. I. Pohl, p. A. Keiner; 
w Z ło cz o w ie .)) . J . Kordecki; w Żyw cu p. Aleks. 
Waniek; w Żółkw i p. J. Olearczyk. (2135-2-)

Koncypienła
w ła d a j ą c e  gro w  p iś m ie  i  m o ­
w ie  j ę z y k ie m  p o ls k im  i  n ie ­
m ie c k im  , poszukuję dla mojej kan- 
celaryi od 1 listopada b. r. (2136-3-3) 

Dr. pr. Al. K o rn b lu h ,  adwokat 
we Frysitacie  (F reistadt) 

w S z l ą s k u  a u s t r y a c k i m .

t / s  <5

j versendet auf Wunsch gratis a franc o die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS -ANS TALT-
M O R I T Z  TILLER & C ?

WIEN, W . Słi f t skaserne.

&

Doniesienie.
Zwraca się uwagę na umieszczone 

w Nr. 223 „Czasu" z d. 28 września 
1890 r. ogłoszenie dotyczące wypusz­
czenia w dzierżawę dostawy Chleba i 
owsa w stacyach Dębica, Sanok, Gło­
gów, Kolbuszowa, Trzęsówka, Ropczy­
ce i Sędziszów na rok 1991. Bliższe 
warunki mogę, być przejrzane w c. i k. 
wojskowym magazynie prowiantowym 
W Rzeszo IN ie. (2096-2-2)

W pięknie nrajtaipn lokalu
przy  ul. Sławkowskiej L. 6, I  p. 

wydają się od 1 października b. r. śniada­
nia, obiady i kolacye, z d r o w o  i s m a ­
c z n ie  przyrządzone w cenach dla każdego 
przystępnych. (2140 2-6)

J ó ze fa  H orn .

Wieczorne wj kłady buchalterji
w Szkole handlowej

rozpo zyna a, się dnia 16 października.
C zesne 3 0  z łr .

Zapisy przyjmuje Dyrektor szkoły co­
dziennie od godz. 2 — 4-ej. (2172 3 3)

Powóz poczwórny,
wygodny, z fabryki wiedeńskiej, jest każdego 
czasu do sprzedania. — Wiadomość u portyera 
przy ul. św. J a n a  L. 15 w Krakowie. (2107-3 3)

Modne klamry do sukien,
p o tn ik i ,  s o n s -b r a s ,  w s t ą ż e c z k i  
n a  s z y j ę ,  s z p i lk i  i g r z e b ie n ie  
rogrow e i s z y in k r e t o w e ,  s z c z o ­
t e c z k i  k ie s z o n k o w e ,  p r z e p a s k i  
n a  w ą s y  i k o s m e t y k i  najlepsze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (1417-7 )

C. k. Towarzystwo rolnicze 
Krakowskie

potrzebuje td 1 go Stycznia 1890 r. 
m ieszk a n ia  złożonego z 8 pokoi, 
z Których jeden mógłby służyć za salę 
dla liczniejszych zebrań, z dogodnym 
rozkładem, ile możności nie w samem 
śródmieściu. Mogłyby te pokoje również 
znajdować się na dwu piętrach mniej­
szego domu. Łaskawe zgłoszenia się 
do lokalu Towarzystwa ul. K a r m e ­
l i c k a  Nr. 42. (2183-2-3)

Nader ważne dla kupujących
d o b r a  z i e m s k i e

w  G a l i c y i .
Podpisany właściciel nowo nabytej wsi R * .  

d raż , bęaąc pod każdym względem zu p e ł­
nie zadowolony, poleca P. T. inttresowanym 
25 lat istniejący UOJH U O m i O H Y  p. 
iW W AKDA Ł I P I W I I I  W HUAHO- 
W 1 E ,  przekonawszy się przy zakupnie wyż 
wymienionej posiadłości o sum iennem , ucz­
ciwe™ 1 rzetelnem  jego postępowaniu w po-
dzen“emW‘e Za bardz° mitrnem

Radruz, dnia 8 września 1890 r. '
J a n  S a s  J a w o rsk i,

właściciel dóbr.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r. S E f i B U R G G R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowineyę o 10 
centów więcej. (2003 10 )

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
L e o n a  R o m e r a  w K r a k o w ie .

Na placu przy ul. Dietlowskiej
GRAND

e i n ą i j E
I NT E RNAT I ONAL .

W p i|tek  dnia 3go października b. i 
o godz. 7 */a wieczór

nadzwyczajne przedstawienie
z doborowym programem. 

W ystęp ulubionego żonglera na koni 
p. Charles.

Początek przedstawień codziennie o god2 
I Va wiecz., w niedziele i święta dwa przed 
stawienia, początek pierwszego o godz. 
popoł., drugiego o godz. 7% wiecz., każd 

z doborowym programem.
Jutro w s o b o tę  d. 4go październik 

b. r. przedstawienie o godz. 71/, wieczói
(1924-29) Dyrekcya.

C. k. Jeneralna Dyrekoya austryaokioh kolei państwowych.
W T C I Ą f i  *  R O Z K Ł A D I  J A Z D Y

ważny od 16 września 1890 r.
OdJsadL ■ K r » h ° w "  ( P o « l f ó r i « )  I | V n y jm - r t  d o  K r o k o w o  ( P o d g ć n a ) l

514 rano * Podgórsa-PłMiowa - -  -----------------------
5-33 „ „ Podgórza-Bonarki

9 — 
9-37 
9-59

K rakow a (kol. Półn .)
P odgórza-P łaszow a
P odgórza-B onark i

do Oświęoima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska,Wied. 
Pesztu, Bącza, 
Orłowa, Chy 
rowa, Stryja. 

2‘05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.)) do
2-44 „ „ P ó d g ó rza  Płaszowa Oświęcima,
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki ) Wiednia.
6'55 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) do Żywca, 
7'32 „ „Podgórza-Płaszowa N. Sącza, Chy-
7*55 „ „Podgórza-Bonarki rowa, Stryja.

O d jo z d  z T a rn o w u  i
4-46 rano do Orłowa, Suchy, Żywoą.
9-54 „ „ Chyrowa, Stryja.
2*39 popołud. do Orłowa, Nowego Saoza. Chy- 

rowa, Stryja.

5'42 rano do Podgórza-Bonarki 
5*56 „ „ Podgórza-Płaszowa

„ Krakowa (kol. Półn.) 
„ Podgórza-Bonarki 
„ Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa (kol. Pół.)

6-02
10*19
10-35
10-37

8"47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4 03 „ „ Krakowa (k. Półn.)
4-18 „ „ Podgórza-Płaszowa

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącz*, 
ze Żywoa, 
Wiednia, 

Oświęoima. 
ze Stryja,Chj - 
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, Pe­
sztu,Wiednia, 

Zwardonia, 
Bielska.

z Oświęoima.
8-47 wieoz. „ Podgórza-Bonarki 
9'06 „ „ Podgórza-Płaszowa
9*38 „ „ Krakowa (k.KXud.)

I’nyjHiil do Tarnowa i
12-15 w nooy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywoa, Stryja, Chyrowa,

Cacioalami drukarni „CZASU". Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku.

Czas podany jest według zegrru peazteńskiego. [2611-11-]
Rozkłady jazdy w formacjo ki«>azn„irowvm nahyć można po 5 ort. we wszystkioh itaoyaob

c. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów.

Bz|dca drukarni Józef Łakocińiki,


